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P R E L E K C J E  P U B L I C Z N E
FR. HENRYKA LEWESTAMA.

(Dalszy ciąg.)

Naturalnie, nie chleb pom aga i nie wino, ale pod
stęp kochanka Lucyndy, Leandra, który porozumia
wszy się ze Sganarellem, przebrany za aptekarczyka 
(trzeba wiedzieć, że aptekarze za czasów Moliera peł- 1 
nili niektóre czynności dzisiejszych felczerów, co zre
sztą już było widoczne z przytoczonego poprzednio 
monologu Chorego w im aginacyi), który tedy Lean- 
der ucieka z Lucyndą, i dopiero, gdy ojciec rozpacza 
i szczerze krewkości swojej żałuje, rzuca się z narze
czoną do nóg starcowi, który udobruchany, przeba
cza i błogosławi.

Może się kto zapyta, co mogło spowodować Moliera 
do tak nieubłaganego smagania biczem swojój saty
ry, całójjednój klassy uczonych, których już król mę
drzec w swoich przypowieściach, każe nam szanować 
dla tego, iż są nam potrzebni (honora medicum pro
p ter necessitateml), którym powierzamy nasze zdro
wie i tycie? Istotnie, poeta nie zaniedbuje żadnej spo
sobności, by wyśmiać lekarzy, i śmiałość swoją w tój 
mierze tak niekiedy posuwa daleko, że w oczach Lu
dwika XII wystawiał na scenie czterech przybocz
nych lekarzy królewskich, na co zresztą zapewne 
musiał poprzednio otrzymać pozwolenie monarchy, 
skoro fakultet, pomimo iż głęboko obrazę tę uczuł! 
pokrył ją  przecież milczeniem. W pytaniu powyż- 
szem zajdziemy jeszcze o krok jeden dalój: — Dla 
czego, kiedy biegli dzisiejszego wieku lekarze nie są 
już w niczem do oryginałów Molierowskich podo
bni, —  kiedy niezliczone od owój epoki odkrycia i wy. 
nalazki, staranniejsza systematyczność nauki, pod
niosły znacznie w lekarzach wszechstronne, grunto
wne wykształcenie, nie uprzedzające się żadnym po
wziętym z góry przesądem, — dla czego obrazami 
ówczesnych lekarzy Moliere śmieszy nas dzisiaj jesz
cze? Oto dla tego, że pomimo postępów medycyny, 
a raczej ludzi medycynie się poświęcających, p ra 
wdziwa zdolność, rzetelne zamiłowanie nauki, isto
tne oddanie się dla dobra ludzkości, w tym stanie 
więcój może niż w każdym innym, stosunkowo bywa
ją  zawsze jeszcze rzadkością; — dla tego, że niepo
dobna, iżby w tłumie wyznawców jednej tój sztuki, 
dla samój już jej względem laików tajemniczości, nie 
znalazł się jeszcze jeden i drugi, coby powagą powierz
chowności, szumnem i niezrozumiałóm dla słucha-

i jących rozumowaniem, nie starał jsię zastąpić braku i 
talentów i rzeczywistój nauki; — dla tego nakoniec, 
że dla zmamienia gminu pedantyzm był, jest i bę
dzie na zawsze środkiem niezużytym i najwłaściw
szym. Zawsze będą tam lekarze, którzy powiedzą, 
jak Guónaut, że „nie można wyrwać talarka od cho
rego, jeśli się go nie oszuka1',— zawsze będą wietrz- 
nicy, który każde, by najcięższe cierpienie ważyć 
będą za nic, przekonani, że samo ich przemówienie, 
jedno spojrzenie, wywrze na chorym wpływ talizma
nu czarodziejskiego, — zawsze będą ponurzy dyagno- 

i stycy, którzy w lada dolegliwości upatrywać będą 
niebezpieczne objawy, przez co sami oczywiście, usu
nąwszy owo niebezpieczeństwo, stają na piedestale 
większój mądrości i zasługi. Zawsze i takich nie 
braknie, którzy (jak doktór Sangrado w Gil Blasie 
puszczaniem krwi i ukropem) tak wszystkie bez róż
nicy choroby leczyć będą wodą wapienną, lub sodą,— 
którzy raz sobie powiedziawszy, że trzeba być Brow- 
nistą, Broussaisistą, Hahnemanistą, dla utrzymania 
honoru swych zasad lekkomyślnie życie bliźniego sta
wiać będą na kartę, — głównie jednak nie zbraknie 
im takich pacyentów, którzy z uległością wszystkie 
ich wyroki przyjmować będą, jakby najwyższe świę- 
tości. Otóż ze względu na podobnych lekarzy i cho
rych, komedye Moliera, pomimo pozornój w nich 
przesady, pozostaną nieodmiennemi typami prawdy 
spółecznój i ludzkiój, — tak jes t, nawet ludzkiój 
ogólnie, bo od początków ludzkości po wsze cza
sy, kapłani, magicy i lekarze stanowili kasty wyłączne, 
uprzywilejowane we własnych swych oczach i w o- 
czach ciemnego tłumu jakąś bliższą zażyłością z bó
stwem i jego mądrością, które to kasty tóm samóm 
m ają prawo spoglądać na resztę śmiertelników z py
chą i lekceważeniem.

Jeżeli w sztukach wymierzonych przeciw pedan- 
ckim adeptom Medycyny, Molióre zostawia ich zwy. 
kle na drugim planie, i losy intrygi komedyi powie
rza innym osobom, mniój więcój tylko w swoich kole
jach przez działanie swoich Eskulapów dotkniętym, 
tedy w trzech wielkich komedyach czysto ogólnych 
i ludzkich: w Mizantropie, Świętoszku i Skąpcu, które, , 
pomijając już inne jego utwory, pragnąłbym  tu  je
szcze scharakteryzować, owe postacie typowe są za
razem figurami głównemi, na około których się cały 
wątek planu dramatycznego obraca. Wprawdzie 
w pierwszój z tych sztnk, w Mizantropie, tylko tyle 
jest akcji, ile jój koniecznie potrzeba na odrysowa- 
nie charakterów, które samym już naturalnym  swoim 
rozwojem całą stanowią intrygę; w żadnóm przecież 
ze swoich arcydzieł Moliere wyborniój nie urzeczywi
stnił ideału kopaedyi obyczajowćj: — nic tu  nie od-

i stępuje od najprawdziwszej i najwyższej obserwacyi 
natury, — nie masz najdrobniejszego dowcipu, ni 
żartu, któryby wyglądał na koncept naciągany jako
by umyślnie przez autora, — nie masz owych środ
ków konwencyonalnych, któremi posługują się czę
sto najlepsi nawet komedyo-pisarze, — nie masz 
nawet efektów scenicznych, słowem, nic nie masz ta 
kiego, coby strącić mogło poetę z wysokości sfer, 
na które się wzbijał. Całe zajęcie spoczywa tu 
w obyczajach, cały komizm polega^na charakterach. 
Zresztą Moliere w tój sztuce nie tylko podniósł, lecz 
rozszerzył także dziedzinę komedyi, w ramach którój 
mieści się tu wygodnie cała społeczność. Alcest 
jest człowiekiem cnotliwym, szczerość jest cechą 
wszystkich jego czynności, jego namiętnością jest 
prawda, — podstęp, fałsz, i obłuda, ludzka niespra
wiedliwość i buta, oburzają go i oburzają tern bardziój, 
im bardziój są rozpowszechnione w tóm kółku szla- 
checkióm i dworskióm, w pobliżu którego Alcest prze
staje. Zapyta kto może: jakże tak  cnotliwego czło
wieka uczynić postacią główną komedyi? jakże go 
ośmieszać na scenie? Otóż Alcest nie dla tego jest 
śmiesznym, że jest cnotliwym, ale dla wad, jakie łą
czy z tą  cnotą, — dla braku pobłażania względem 
mniej cnotliwych od siebie, dla ustawicznych i gwał
townych uniesień w słowie i w czynie, — jednem sło
wem, dla pychy, która w oczach własnych stawia go 
nierównie wyżej od innych, i ztąd podsuwa mu za
miar porzucenia towarzystwa ludzkiego i zagrzebania 
się w samotni z jednym tylko przedmiotem swojój_ 
miłości. Uważajmy, że subtelnym rysem, wypatrzo
nym samój naturze, miłość Alcesta, jedyne tkliwe 
uczucie wiążące go jeszcze z ludzkością, zatrzymała 
się na kokietce tak  cnotliwych zapałów niegodaój; — 
jakkolwiek bowiem Celimena, równie jak Alcest, zna 
ludzi ze strony nie nadto korzystnój, jój sądy o nich 
wylewają się nie w szlacheinóm oburzeniu, lecz 
w obłudnóm szyderstwie, a kiedy mu to jego przyja
ciel, Filint, zarzuca, kiedy go zapytuje:

Tę szczerość, którą prawój przepisujesz cnocie,
Czyli ją  w ukochanym znajdujesz przedmiocie? 
Dziwno mi, że choć w gniewie świat radbyś wywrócił, 
Chociażeś się z rodzajem ludzkim tak pokłócił,
W  sercu warząc dla niego nienawiść głęboką, — 
Lubisz w nim to co łowi, co zachwyca oko.
Nie ganię twój miłości — lecz, słowo honoru, 
N a j b a r d z i ó j  mnie zadziwia śmieszność jój wyboru, 
Czemuż, innym przysiągłszy wojnę całe życie, 
Przywary, które gromisz, wielbisz w tej kobiecie?
Czy ich w lubój osobie za złejnie uważasz?
Oko twe ich nie widzi? lub też im pobłażasz?

*



A Ice 31 na to szczerze wyznaje:

Nie; — skłonności, jaką czuję dla tćj młodej wdowy, 
Nie zaślepia mi oczów, nie zawraca głowy:
I  ja , jakkolwiek silne jest moje kochanie,
Pierwszy widzę jej wady i pierwszy je ganię.
Lecz, chociażem tak ostry, dla niej jestem słaby! 
Umiały mnie, przyznaję, ująć jćj powaby: —
Darmo widzę jej błędy, karcę je daremnie, — 
Gwałtem, tryumfująca, wmusza miłość we mnie.
Jej ponęty mocniejsze. Lecz ja sobie tuszę,
Ze z tych wad moja miłość oczyści jćj duszę.

Otóż to właśnie nazwałem rysem podpatrzonym 
samej naturze, że poeta ukazuje nam tym genialnym 
pomysłem, jak dalece dusze nawet najenergiczniejsze, 
charaktery najtwardsze, mają koniecznie swoją stronę 
miękką, słabą i tkliwą, która łączy je z resztą ludzko
ści. Alcest nie może się względami przyzwoitości 
towarzyskiej dać skłonić, żeby w oczy pochwalić 
Orontowi liche jego roboty wierszydła: — nie może 
się i nie chce przekonać, że chcąc wygrać najsłuszniej
szą sprawę sądową, wypada przecież naprzód pomó
wić z sędziami, wystawionymi bez tego na prośby 
i namowy tylko strony przeciwnej. Alfred skutkiem 
tego, naraziwszy się na gniew, doznaje zemsty obra
żonego autora, — proces przegrywa. — lecz to wszy
stko utwierdza go tylko w zamiarze wyrwania się 
z tćj wilczej jamy, która zowie się światem. W  tćj 
mierze jednak czeka go jeden jeszcze' zawód, ostatni, 
największy ze wszystkich: — Celimena, którćj wszy
stko przebaczył, nawet jćj własne z niego szyderstwa 
i obłudną obmowę, Celimena wręcz mu oświadcza, 
że jej

Dwudziestoletnią duszę samotność zastrasza,— 
i ucieka od niego na samą myśl, iż

Miałaby przed starością już się wyrzec świata'
I w jakiejś tam pustyni zagrzebać swe lata, —

a Celimena, jakkolwiek jej zdrożności nikt usprawie
dliwiać nie może, w tem jednak swojćm postanowie
niu ma prawdę, bo ludzkość i spółeczność posia
dają swe prawa, których bezkarnie nikomu gwałcić 
nie godzi się, i dla których właśnie Alcest, choć 
w swojej miłości cnoty zkąd innąd tak sympatyczny, 
wychodzi w tćj sztuce na postać najwyraziściej komi
czną. Nie pojmujemy cnoty bez pokory, bez poświę
cenia, bez oderwania się od własnej swojćj osobisto
ści, — Alcest zaś w swojćj cnocie jest tyranem , co 
Wprawdzie nie wyłącza zalet miłości prawdy, uczci
wości, honoru, ale co robi zeń istotę nietowarzyską, 
a więc na wskróś śmieszną.

(d. c. n.)

R O B O T N I C Y
DRAMAT W  JEDNYM AKCIE W IERSZEM

E. MANUELA- 

przełożony p rzez  Sewerynę Duchińską.

O S O B Y -
M orin.
Joanna.
M arceli.
Helena.

Rzecz dzieje się na przedmieściu paryzkiem.

Teatr przedstawia obszerny pokój w mieszkaniu zamożne
go robotnika. Po prawej ręce dwoje drzwi— między niemi 
kominek, na kominie zegar. Drzwi na pierwszym planie, 
prowadzą do sypialnego pokoju Joanny —  drugie drzwi 
prowadzą do kuchni. W  środku pokoju stół okrągły, przy 
nim dwa krzesła. W  głębi mały kredens i dwa krze
sła pod ścianą. Po lewej ręce na pierwszym planie stolik 
do roboty, na nim bielizna do szycia, przed nim fotel 
i krzesło. Nieco głębiej okno wychodzi na balkon. Po  
drugiej stronie okna stolik Marcelego, narzędzia rytowni- 
cze, rylce, gipsy i t. p. obok pólka z książkami. Drzwi 

w głębi powinny otwierać się na scenę.

S c e n a  I.
Marceli sam. Wchodzi żywo, trzymając w ręku dwie 

doniczki z rezedą, dwa bukiety, kilka pakiecików 
i butelkę.

Marceli (wchodząc).
Dzień dobry matko! Cóż to?... nie widać jćj wcale. 
Nim powróci, nasz salon ozdobię wspaniale.

(Składa wszystko co ma w ręku na stole i na 
kredensie).

Kto wie, może zaspało poczciwe matczysko,
Ależ to się nie zdarza, już dziewiąta blisko.

(Puka do drzwi sypialnego pokoju i do kuchni).
Nie ma! łóżko posłane, izdebka sprzątnięta,
Zapewne do kościoła poszła moja święta!
Chciałem przybiedz nim wstanie, pędzę zadyszany! 
Niepodobna... ztąd blisko mila do Sekwany,
Nie żal mi przecie trudu. Matko ty jedyna!
Wiem że przyjmiesz z radością wiązankę od syna. 
Drogi dzień twych imienin uczcić mi należy!
Podleję te rezedę, niech się wyda świeżćj.

(Bierze karafkę z kredensu i podlewa doniczki).
I e  kwiatki trzeba spiesznie pokłaść w wazoniki, 
Jakże pachną te róże!., jak cudne gwoździki.

(Kładzie kwiatki w wazony). 
Gdybym mógł, chętnie wiosnę przyniósłbym jćj całą! 
Kiedym biegał w śród kwiatów, oko me pałało,
I  czułem jak  mi serce uderza tajemnie.
Spostrzegły to kwiaciarki... naśmiałyż się ze mnie!.. 
Cudna rzecz w letni ranek te kwiąty nad rzeką!
Coś długo nie powraca — znać poszła daleko.
Tym lepiej!., niechże bankiet zastanie gotowy, 
W czora tak była smutna, i łzawemi słowy 
Szepnęła mi dobranoc! cóż jćj to? mój Boże!
Ten dzień sm utną pamiątkę nasuwa jćj może?
Dziś muszę ja to smutne rozpogodzić czoło,
Dopieroż jćj zaśpiewam piosenkę wesołą!

(Nakrywa stół i nuci następne cztery wiersze).
Stół gotów... trzeba znaleść obrus i serwety— 
Cudzych rządów w swym domu nie lubią kobiety,
Cóż robić? dzień imienin!.. Idzie mi jak z płatka, 
Dobry ze mnie gospodarz, pochwali mnie matka!

(Podczus gdy wyjmuje talerze z kredensu, Helena 
wchodzi).

S c e n a  II.
M arceli, Helena  z bukietem i koszyczkiem w reku. 

Marceli (nie widząc jej).
To ty matko!

(z radością). Co w idzę— H elenk a  kochana! 
Helena (pomięszana na stronie).

On tu sam!
MarceZtj(wesolo).

Jakaż radość!
Helena.

_ . . .  Kędyż m atka pana?
Czy jej me ma?

Marceli.
Zaczekaj! rychło się ukaże. 

Helena.
Maleńki upominek przyniosłam jej w darze.

M arceli.
Pamięć o dniu imienin jak będzie jej droga!

Helena.
Co? ja  przepomnieć o niej mogłażbym na Boga?

. (Ukazuję mu fotografię oprawną w ramki).
Patrz pan!

Marceli.
Ha! twój portrecik!... jak cudnie oddana! 

Siostrzyczkę i braciszka wzięłaś na kolana;
Urocza i poważna jak matka rodziny!
Przecudowny obrazek!
(Przygląda się z bliska fotografii i przykłada ją  do ust). 

Helena (odbierając ją).
Dość już!...

M arceli.
A dzieciny \

Czemu nie przyszły z tobą? czy jeszcze nie wstały? 
Slicznaż to dziewczyneczka i chłopaczek mały 
Zuch aż miło!

H  elena
Pan zbytnią psujesz je pieszczotą,

Mają pilne zajęcie, arcyważne!...oto 
Douczają się wierszy ua cześć pańskiej matki.
Wciąż m i brzęczą nad głową: (podrzeźnia) „Siostrzy-

czko daj kwiatki
„1 ja  chcę zanieść bukiet, prędko!'*

M arceli
Mila dziatwa!

Helena
Trafić z niemi do ładu, oh! sprawa niełatwa!
Pzez cały dzień tych malców pełne wszystkie kąty. 
Dziś boso do mnie z rana przybiegły o piątej, 
Musiałam z niemi wiersze powtarzać po słowie,
Nie dadzą chwilki spocząć, aż mam zamęt w głowie. 
To szatanki!..

Marceli
W ich wieku swawolić przystało.

Helena  (zabierając się do wyjścia) 
Idę do nich — powrócę znów za chwilę małą. 
(naiwnie) Czy pan będziesz tu jeszcze?

M arceli
Tak, będę, i matka 

W net nadejdzie.... Heleno! pomówmy bez świadka. 
Zostań tu , przecież wkrótce zaślubić mam ciebie! 

Helena
Wróćę...

Marceli
Gdy nam  żyć razem przeznaczył Bóg w niebie 

Słuszna rzecz byśmy dobrze poznali się sami,
Mnie słowa m rą na ustach gdy matka jest z nami,
Bo czuję że jćj serce tajemnie zazdrości!
Zostań chwilkę Heleno, mówmy o przyszłości.

Helena
Skoro chcesz to zostanę — wszak pomódz ci może?. 
Daj mi z półki te szklanki, widelce i noże,
Pokładę je na stole...—  (zbliża się do stołu.)

Marceli 
Jakże w mojćj myśli 

Obraz przyszłego szczęścia uroczo się kreśli! 
Gospodarzmy więc razem!

Helena (nakrywając stół z Marcelim).

To uczta nie lada.
Marceli (z dumą).

Godnie dzień uroczysty uczcić mi wypada.
Helena

Dwa talerze? —
Marceli 

Heleno! połóż jeszcze trzeci.
Błagam cię i zejdź na dół, przyprowadź tu dzieci, 

Helena.
Nie mogę — na rozmowie miło chwile płyną, 
Zapomniałam żem z ważną przyszła tu  nowiną. 

M arceli.
Cóż się stało?

Helena.
Pan Morin powrócił z podróży.

M arceli.
Twój opiekun? tym lepiój!... nie czekać nam  dłużej. 
Czyś mówiła już o mnie? cóż odrzekł? mów śmiało! 
Dziśby go może jeszcze odwiedzić przystało.

Helena.
Przywołałam odwagę do serca i głowy.
Oh! bo on wciąż ponury jak dzwon pogrzebowy!
Byłoż mu przed podróżą wyznać chęci nasze,
Lecz miłość gdy się budzi trwożliwa jak ptaszę,
Teraz z jego powrotu korzystać nam pora.
Gdy przybył, w lot pobiegłam powitać go wczora, 
Drżałam jak liść i lica dziwnie miałam blade,
Dla odwagi dzieciaki zabrałam na radę.
Uścisnął je serdecznie i zagadnął słodko,
Jak  zwykle, m ałą Bertę nazwał „moje złotko!1,
Do Ludka rzekł z dobrocią: „wyrosłeś mi zuchu!** 
Wtedy jam się zbliżyła ukrzepiona w duchu,
„Ojcze drogi! — zagadnę — mam powiedzieć słowo,
To wielka tajemnica!** On spojrzał surowo,
Oczy jego pierś moją przeszyły jak  noże.
„Tajemnica! zawołał -  i cóż To być może?
Co tu zaszło Heleno? nim się rzecz rozświeci 

I Pozostańmy sam na sani; odejdźcie ztąd dzieci!
| Zabraniam przy nich mówić!** Wybiegły za progi,
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Mnie stopy wrosły w ziemię, oniem iałam  z trwogi!
„No te ra z  m ów, zapyta z bojaźnią tą jęp iną, . . . t
Cóż za nowe nieszczęście znów wisi nadem ną?11 
„Nieszczęście? jam  odrzekła —  all nie! Bogu dzięki! 
Młodzian jak ich  dziś m ało zapragnął mój ręki,
Mieszka z m atką  w tym  dom u.11

Marceli.
A więc rzecz skończona. 

Helena.
„O to je s t tajem nica.11 rzekłam  ośmielona.
Chwilkę słowa nie odrzekł, s ta ł jak  słup na grobie, 
P o tem  ścicha zapłakał, ale w tójże dobie,
Jakby  ze snu ockniony wciąż pyta i pyta,
Przvmawia, żem dziewczyna nieszczera i sk ry ta ,
Chce na raz wszystko wiedzieć: gdzieśm y się poznali? 
Czyś bywał u m nie w domu? co zam yślasz dalój?
Czy szczerze się kochamy? czy jak s;ostra  z b ratem ?

Marceli.
A ty  co?

Helena.
Ja m  odrzekła: „nam  nie przestać na tern! 

Bo przecież m y oboje poślubić się chcemy.
A  on: „ ju tro  z m łodzianem  o tern pomówiemy.

Marceli (poprawiając krawat).

A więc dzisiaj mnie pozna! czy w yglądam  ładnie. 
Helena.

Bądź spokojny, —  mówiłam  jak  żyjesz przykładnie. 
Marceli

Nic więcój nie powiedział?
Helena-

„Zobaczym y11 —  tylkoj
„M łodzi —  dodał — zwiedzieni upojenia chw ilką 
Gotowi wcześnie w jarzm o wprząść swą przyszłą dolę,
I swą nie raz m iłością płochych serc swawolę!11 
(żywo). On się myli? wszak prawda?

Marceli.
Nie trwóż się darem nie,

Nigdy zm iany podobnej nie dostrzeżesz we mnie! 
Słuchaj no, kiedy bogacz, młodzieniec czy s ta ry , 
Równą sobie dziedziczkę dobierze do p ary ,
Do spisania kon trak tu  przed sądem  z n ią  staw a,
A urzędnik sądowy niezm iennie, w m oc praw a, 
P.ilnuje wiernie ładu, strzeże równowagi, 
lż e n i  przedewszystkiem dwa równe posagi,
A gdy obliczył domy, dochody i włości, _
Świat tuszy o szczęśliwej małżonków przyszłości.
Nie tak  się serce sercu na wieki oddaje!
Spiszm y i my nasz k o n trak t, gdy tak  chcą zwyczaje, 
T am  praw nik rzecz układa całą na papierze.
I  my też o w arunkach raz pomówmy szczerze, 
U łóżm y je pospołu sam i bez przeszkody.

Helena (z uśmiechem biorąc go za rękę).

O! ależ ty  żartujesz!

Marceli (śmiejąc się).
Dalej do ugody.

(zasiadają cerem onialnie).

Oto artykuł pierwszy: W spólność co się zowie!
Helena.

J a  m łodość mam w posagu.
Marceli.

A ja  krzepkie zdrowie. 
Helena.

J a  m am  rok osiem nasty...
Marceli-

J a  dwudziesty trzeci. 
Helena.

To za mało!...
Marceli.

Tym  lepiej! czas tak  prędko leci, 
W iosna składa m iłości daninę bogatą,
Nie spieszmy się, z kolei przyjdzie skwarne lato!

Helena.
Co dasz jeszcze?

Marceli.
Mam rylce do miedzi i s ta li, 

Fajkę i półkę książek — i nie wiem co dalój!...
A ty?

Helena (wesoło).
J a  m am  paluszków dziesięć do roboty.

I  oczy przewyborne, za żaden skarb  złoty 
. Jabym  ich nie oddała!

Marceli (z uśmiechem).
Dochody z n ich  moje!

Helena (także Z uśmiechem)

M aleńkie!
Marceli (patrząc jej w  oczy).

Dość m i na tem , biedy się nie boję. .
Teraz artyku ł drugi: będziesz s ta łą  w wierze!...

Helena.
A ty  będziesz posłuszny? zapisz na papierze!

Marceli.
A rtyku ł trzeci: „m am y pracow ać przy’sobie.

Helena.
Z w arunkiem  że ty  zawsze pochwalisz co zrobię,
I  ja  wzajem pochwalę twojej pracy plony,
Gdy szyć będę; ty  z rylcem  nad miedzią schylony , 
Zechcesz pogw arzyć czasem z tw oją w ierną s łu g ą ,
I  w uczoną;m nie może zamienisz nie długo.

( Marceli.
Zostań lepiój jak  jesteś, dobrą pełną wdzięku.
Czasem kupię sukienkę... w tw ojem  biegłem ręku  
Zmieni się w istnejcacko ...

Helena.
To artyku ł czwarty.

J a  nie m am  nigdy nosić sukienki w ytartój,
Zawsze będzie choć skrom na, świeżutka i cała.
Marceli (wstaje i  opiera się na fotelu na którym siedzi 

H elena).

Bądź mi ładną jak  teraz! czyś ty  uważała 
J a k  to dzieweczki nasze, do szesnastu la tek ,
Powiewne niby trzcinki urocze jak  kwiatek,
Lada słówko im uśmiech sprowadza na u s ta ,
W  ich oku m yśl przebiega wesoła i pusta ,
Lecz zaledwie.ślubnem i skrępow ane węzły 
Jakby  w stęchłem  bagnisku biedaczki zagrzęzły; 
Żadnój byś nie poznała po ruchu ni mowie,
Kiedy z chustką niedbale związaną na głow ie,
W ciąż zrzędzą ci nad uchem  z w iectora i ran a ,
Każda co dnia szpetniejsza i brudniój odziana,
S tarzeje się i więdnie nim  przejdzie wiek m łody,
Że śladu nie dopatrzysz jój dawnój urody,
J a k  drzewo gdy je  robak toczy od korzenia,
U sycha i m arnieje; a cóż ją  tak  zm ienia?
Czy domowe zabiegi? czy praca nad siły?
Czy trosk i na jój czole te  brózdy wyryły?
W yrył je  mąż! okrutny samolub! co nie wie 
J a k  żonę uszanować! co w pro3taczym gniewie 
W ciąż groźby i obelgi m iota na niebogą!
W idzi w niój tylko sługę, chce u jarzm ić trw ogą!
Sam  zimny, gburow aty , bez uczucia śladu,
O dtrąca jój pieszczotę, lecz żąda obiadu!
Słodkiem  słowem, jój urok zbudziłby na nowo.
Lecz on w sercu, m iłości za tracił już słowo!
On nie wie, że w ygląda biedna coraz szpetniój,
Że zim ą drży do kości w swój sukience letn ió j,
Bo wzrok od niój odwraca wiecznie zasępiony.
T ak , od m ęża zależy cały urok żony!

Helena (powstając z uśmiechem).
Nie zupełnie!

Marceli (biorąo ją  za rękę).
J a  tobie takie życie stworzę,

Iż bogacz nam  nie jeden pozazdrości może,
A  gdy przyjdzie wiek starszy, kto wie, może z laty  
Będziem mióć domek w łasny chociaż n iebogaty , ” 
P rzy  nim  ładny ogródek, winniczkę i kw iatki,
I  drzewka i ławeczkę darniow ą dla m atk i.
Czytałem  ja  niedawno, że w pobliżu m iasta  
Liczba tych m ałych dworków z każdym rokiem  wzra

s ta ,
Że porządny robotnik  gdy składa m iedziaki,
Może po la tach  kilku nabyć dworek tak i.
Do naszego kon trak tu  i ten  punk t zamieszczę.

Helena 
Zgoda, układ skończony..

Marceli (całując ją ) .
Podpiszm y go jeszcze.
Helena

O, Marceli!
Marceli 

Cóż złego?
Helena

Źle! —

Marceli
W szak to zadatek!

Helena
Ha! przecie tw oja m atka w raca na ostatek .

Marceli
Słyszę ją ...  drzwi o tw iera... ona, nie inaczej, 
U siądźm y tu  za stołem , czy nas też zobaczy?
(S iadają  pomiędzy stołem a kredensem Joanna wchodzi 

nie spostrzegając ich w cale).

S c e n a  I I I .

Joanna, Marceli, Helena.

Joanna (głęboko zam yślona).

Siadów tego człowieka dopatrzyć nie mogę?
Ja k  się zowie? gdzie mieszka, dziwną czuję trw ogę! 
Spostrzegłam  go, i  z oczu znikł m i w tejże chwili, 
Zkąd takie podobieństwo? przeczucie nie m yli,
T ak , to on! bezwątpienia— on— on! jak Bóg w niebie! 

Marceli (krząka).

Hum , hum!
Joanna'(drżąc).

Syn mój!
Marceli.

J a  m atko, czekam tu  na ciebie? 
Joanna.

Dzień dobry ci M arceli!
(spostrzegając H elenę). T y tu? m iłe dziecię!

Helena (śc iskając  ją ) .

Przyszłam  panią uścisnąć.
Joanna.

I  cóż m i powiecie?
Marceli.

W iesz po cośmy tu  przyszli w godzinie tak  rannej? 
Zajrzyj do kalendarza!

Helena.
Dziś, świętój Joanny .

I  ja  pani życzenia p ragnę złożyć m oje.
Joanna (podrzeżniając ją ) .

Bardzośmy się czekając znudzili oboje!
Marceli.

Żartuj m atko ,— twój uśm iech, o! jakże nam  miły! 
P a trz  oto!

(Całuje matkę, oddaje szal i kw iaty).

Joanna (siadając w fotelu).
Niech odpocznę, brak  mi tch u  i siły.

Ha! brzydki m arnotraw co, tobież to przystoi 
T ak  wyrzucać pieniądze? wszak od kassy twojój 
Kluczyk u m nie w schowaniu!., wziąłeś go ukradkiem !

(do H eleny która składa robótkę)

I  ty  widzę prześlicznym obdarzasz m nie datkiem , 
Psujesz mnie! Twoją pam ięć jakże drogo cenię!.. 

Marceli.
Je s t dar piękniejszy, —  m atko, podziękuj Helenie! i

Joanna (w stając do H eleny, która jej podaje 
fotografię w  ram kach).

To ty!... jakżeś podobna!., i dziatki kochane,
Marceli (półgłosem  do matki).

Dasz m i to!., prawda m atko — zrobiemy zamianę.
Helena (do M arcelego);

Cicho!
(do Joanny) Muszę już odejść!

Joanna.
N ie zostaniesz z nam i? 

Do tój uczty wspaniałej m am yż zasiąść sami?
Marceli.

Ja m  o tem  nie pom yślał.

Helena.
Nie kłam! trudna rada. 

Śniadanie panu M orin przyrządzić wypada*
Joanna (obojętnie).

W ięc powrócił?
Marceli.

Tak m atko, może nas odwiedzi; 
Opowiem ci to  wszystko.



4

Helena.
Jak  bliscy sąsiadzi 

Przybędziem  ta  dziś jeszcze...
(zabiera się) Ztąd odejść nie łatwo. 

Marceli (żartobliwie).
Spiesz się, biedny pan Morin nie poradzi z dziatwą. 

Joanna.
Uściśnijże oboje, wprzód nim je popieszczę.

Helena.
Do widzenia.

Marceli (biorąc jej rękę).
D aj rączkę, zobaczym się jeszcze, 

Helena odchodzi.

S c e n a  IV.

Marceli, Joanna (siada w fotelu przy stoliku od roboty) 

Marceli.
Zostaliśm y sam na sam. P raw da, m atko droga 
Jak ie  to m iłe dziewczę? Ty milczysz... na Boga! 
Pomówmy dziś otw arcie... co twój sm utek znaczy? 
Nie uśm iechasz się!., dawniej bywało inaczej!

(klęka u kolan matki).
Co tobie?

Joanna.
Nic. mój synu, przychodzę z kościoła, 

M odlitw a czasem z duszy sm utną m yśl wywoła, 
K iedyś powiem ci wszystko... nie trwóż się M arceli, 

Marceli.
U ściskajm y się matko i bądźm y weseli,

Joanna (wzruszona biorąc w obie ręce głowę syna). 
T ak. twój uścisk serdeczny, mej duszy potrzebą!

Marceli (całując ją).
P rzyjm ij moje życzenia!

Joanna.
Błogosławię niebo!

W szak nigdy nie doznałam zm artw ienia z twój strony?

Marceli.
Dość tych pochwał... m ateczko, porzuć te  androny? 

Joanna.
Każdej m atce z takiego pochlebić się syna.

Marceli (powstając).
Patrz! oto wnet dziesiąta uderzy godzina,
A  jara głoduy, od ruchu wszak apety t wzrasta, 
Przychodzę z po za rzeki, przebiegłem  pól m iasta, 
Zjedzmy co je s t, a w końcu przy słodkim deserze,
0  m ilutkiej H elence pogawędzim szczerze.
Cóż to? znów czoło tw oje tak  się nagle chm urzy? 
Czas nam  jednak pomówić, po co czekać dłużój?
1 tak  się już dość długo te  rzeczy przewlekły,
Ja k  na zakochanego, głód mnie trap i wściekły.

(wskazuje matce miejsce u stołu i sam Siada).
S iądźm y, śniadanie czeka.

Joanna (na stronie)
Pom ów ić— bym chciała 

A le brak mi odwagi (siada)

Marceli 
W szak uczta wspaniała!

Oto kurczę.
(Kładzie jej na talerz)

I  Bordeaux!
(nalewa kieliszki) Matko! twoje zdrowie!

Pozwól niech tu  raz jeszcze życzenia ponowię.
D ajże się poweselić; mnie w sercu tak  błogo!

(zajada smaczno).
Lecz szkoda że u stołu nie ma jeszcze kogo,
Miły gość, wszakby miejsce znalazł między nami. 
Znów ta  chm ura na czole!.. Mateczko, choć sami 
Zabawm y się serdecznie, pokosztujże wina!
Godzi się dobrej matce spełnić zdrowie syna.
Twój kieliszek nietknięty, ja  piję za dwoje,
Gotówbym się i upić— wszak święto dziś twoje, (pije) 

Joanna
Dość tego,., dość Marceli!., synu mój... drżę cała! 

Marceli
Matko! czyś mnie raz w życiu pijanym  widziała? 
Jeszcze kroplę a serce głębiej ci otworzę,

(nalewa w kieliszek) Dziś, to dzień wyjątkowy!..

Joanna (z pomięszaniam.)
Marceli!., broń Boże.

(powstając głosem stanowczym.) Zakazuję surowo! 
Marceli (zdziwiony).

I  zkąd-że ta  trw oga?
(Joanna siada)

Nigdy cię nie widziałem tak ą  m atko droga!
Joanna (z uniesieniem).

O! przeklęte pijaństw o!
Marceli
Matko! jak  Bóg w niebie 

W zięłaś mnie za innego!..
Joanna

Przebacz!
Marceli

Mnież od ciebie
P rzysto i taki wyrzut?

Joanna
Chcę cię mieć bez wady! 

Marceli.
Ożeń mnie, droga m atko, nie m a lepszej rady!

(wstają oboje od stołu). 
Joanna

Poczekać, nie zaszkodzi tobie i Helenie,
Znam  was dobrze mój synu, kocham was i cenię,
Lecz braciszek z siostrzyczką, to ciężar nad siły! 
Czyżby na ich potrzeby twe ręce starczyły?

(Marceli usuwa stół w głąb sceny). 
Marceli

D ługoż mi tój opieki? rzeczy się ułożą,
Czyż ten się kiedy zawiódł kto ufa w moc Bożą?
Ja m  m niem ał że mnie m atko tw a wiara ukrzepi!
Od czego przecież praca?

(Bierze rylce i zasiada przy swoim stoliku). 
Joanna

Oblicz siły lepiej!
Marceli

Czy razem , czy osobno, jeden trud  nas czeka. 
Szczęście w dwójnasób siły mnoży u człowieka,
A jakaż to po pracy sow ita nagroda.
Kiedy w progu  z uśm iechem  żona rączkę poda! 

Joanna
Sądź jak  człowiek dojrzały, me jak  dziecko płoche! 

Marceli
Matko! ja  wiem co mówię,., posłuchaj mnie trochę. 
K to chce zwać się człowiekiem, potrzeba mu żony, 
P o trzeba m u dom dźwignąć krzepkiemi ram iony,
Być ojcem i wystarczyć na potrzeby dziatek,
Strzedz ładu, p racą  mnożyć szczęście i dostatek. 
Pracow ity robotnik , sam , w bezmyślnym tłum ie, 
Skarb szczęścia i miłości, godnie uczcić umie!

Joanna (idzie do stolika i zabiera robotę którą ma 
odnieść).

Gońże senną ułudę, odrzuć zdrowe rady ,
Zawróciły ci głowę książkowe zasady,
Zostawm y to na potem , muszę zebrać m yśli.

(wiąże bielizn? uszytą).
Później rzecz osądziemy rozważniej i ściślój,
Odniosę tę  robotę, zostań tu  mój drogi,
J a  powrócę...

(Idzie ku drzwiom)
Marceli (bierze zawiniątko z jej ręki i kładzie na 

krześle przy drzwiach).
Nie, m atko! nie wyjdziesz za progi!

Tern zręcznie w ym yślonym  pozorom nie wierzę, 
Musisz wszystko z pod serca wypowiedzieć szczerze.

Joanna
W  stanowczy sposób mówisz!..

Marceli (po chwili milczenia)
Trudno mi inaczej!

Po co nam  czekać m atko? rozmówmy się raczej. 
Opiekun tu  H eleny zapewne przybędzie,"
Możnaż z niego żartow ać? miejmy go na względzie! 
Gdy spostrzeże jak mało przywiązujesz ceny 
Do tych związków, on pewno nie da mi Heleny!

Joanna (siadając na lewo przy stoliku od roboty). 
P osłuchaj mnie M arceli... wyznam prawdo ca łą , 
D ługom  się ociągała, bo sił mi nie s ta ło . '
T ak , ja  m am  tajem nicę! chciałam  ją  sto razy 
Wypowiedzióć!.. Napróżno!.. z ust nie szły wyrazy. 
W iedziałam  że goryczą zapraw i twe życie,
W ięc w mej piersi rozdartćj tłu m iła m 'ją  skrycie.

I M niem ałam  że przed tobą mówić się nie godzi,

W  jakiój to łez gorącój skąpałam  powodzi 
Tw ą kolebkę.

(Marceli porusza się gwałtownie— przystępuje do mat
ki i siada na krześle przy je j fotelu).

Niech wstydem  twe lica nie płoną!
Z twoim ojcem, przedJBogiem byłam  poślubioną!

Marceli.
I  czemuż raz tej ciemnej nie zedrzeć zasłony?
Czemuż nie dasz mi czytać w przeszłości zam glonej? 
O mym ojcu, tyś słowa nie rzekła ni razu!
W  mych oczach nie skreśliłaś drogiego obrazu,
Tyś nigdy nie wysnuła m atko z twej pam ięci 
Tych niezatartych w spom nień, które czas uświęci 
Na wieki w sercu syna, kiedy m a tk a— wdowa 
W  czci ojca um arłego  sierotę wychowa;
Czyż on życie twe za tru ł goryczą i łzami?
Czy jak i czyn niegodny jego pam ięć plam i?
Gdym nieraz chciał zasłonę zdzierać tajem niczą 
Mówiłaś mi: ,,on um arł!“  zwracając oblicze.

Joanna.
L at dwadzieścia, jak  ojciec przepadł gdzieś bez wieści, 
Sam a z tobą zostałam , we łzach i  boleści.

Marceli (powstając).
Czyżby żył?

Joanna (wstając także).
Niewiadomo.

Marceli•
Nie dał znaku życia?

Joanna (z wahaniem),

Marceli.
1 nigdy nie pisał?

J  oanna.
Nigdy.

Marceli.
J a  z ukrycia.

W ydobgdę rzecz całą!
J  oanna.

Ja k ?

Marceli
Poruszym  głow ą 

A  może nam  się uda!.. W ięc nie jesteś wdową?
J  oanna.

Nie mam na to dowodu!... on żyć może jeszcze.
W iesz ty  zkąd mój niepokój?... zkąd te trw ogi, d re 

szcze?
Ten o którym  sądziłem że grób go już trzym a 
On tu!

Marceli.
Co mówisz matko!

Joanna- 
W łasnem i oczyma 

W idziałam  go... któż inny wyglądać tak  może?
Krew ścierpła we mnie lodem .. T ak , to on!.. Oh Boże.

Marceli.
Kiedyż to było?

Joanna
W czoraj!... m ałom  nie skonała. 
Marceli 

Tego nic nie rozum iem ...
Joanna.

Z atrzęsłam  się cała!
Tchu zabrakło mi w p iersi... serce biło m łotem .

(przechodzi po.nalu n i  drugą Stronę).
Szedł z pochyloną głow ą . oh! nie w ątpię o tem ,
To on! choć wiek m u w bruzdy zorał twarz głęboko.

(przyciska rękę do piersi)
Te rysv, tu  utkwilv. Nie zwiodło mnie oko!

' Marceli
Poszlażeś m atko za nim ?.czy wiesz gdzie przebywa? 

Joanna.
T ak synu, krok za krokiem  w lekłam  się pół żywa! 
W reszcie p r z e d  jednym  domem straciłam  go z oczu, 
Może wszedł, może ty lko  zniknął m i w pom roczu.
Noc zapad ła... D ziś znowu obiegłam  te  kąty, 
Zgadniesz czemu do dom u przyszłam  o dziesiątej. 

Marceli.
I  cóż?

Joanna.
Próżno!
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Marceli.
On matko, czy poznał taż ciebie? 

Joanna.
Nie wiem.

M arceli (żywo).
Znajdę go matko! znajdę jak Bóg w niebie!

Joanna (przestraszona zatrzymując go).
Marceli! ty nie pójdziesz!...

M arceli (zdziwony).
Matko! co to znaczy? / 

Joanna.
Gdyby wiedział że żyję, że znów mnie zobaczy....

(błagającym głosem)
Oh! nie szukaj go synu!

M arceli.
Znaleść go wypada.

Joanna.
Biada mnie jak go znajdziesz, i tobie też biada! 

M arceli.
Nakazać mnie milczenie już nie w mocy twojej,
Dziś posłuszeństwo ślepe już mi nie przystoi,
Nazbyt mnie osobiście obchodzi ta  sprawa,
Syn gdy został człowiekiem ma też swoje prawa! 
Dawno z nieświadomości wyrosłem dziecięcej,
Zbyt wiele rzekłaś matko, bym nie żądał więcej!
Gdyś tv w niebezpieczeństwie, niech ja  cię zasłonię, 
Gdyś zbolała, niech głowę złożę na twem łonie,
To moje święte prawo!

Joanna.
Przestań już, na Boga!

Myśli moje bez ładu, splątała je trwoga,
Synu! bądź mi powolnym!

M arceli (z poddaniem).
Tak, zawsze i wszędzie, 

Joanna  (u progu)
Jak on ten próg przestąpi., to mnie tu nie będzie

(wychodzi).

S c e n a  Y.

M arceli (sam).
P o sz ła L a ja  nic nie wiem... zgasłpolysk w iskierce...

(kładzie rękę na piersi).
Tu próżnia... raczćj kamień rozsadza mi serce!
.,Twój ojciec!** i uciekła, i nic nie zbadałem!
(Chwila milczenia. Idzie do stolika swego, wybiera ryl

ce, sinda, potem wstaje wzruszony)
Głowa ledwie me pęknie pod myśli nawałem,
Ja  tak byłem spokojny, szczęśliwy dziś rano!
W świat marzeń wybiegałem m yślą rozbujaną!
I oto, przyszłość moję czarna chmura słoni, 
Pierzchła dawna wesołość... już nie myśleć o nićj!

(zabiera się do pracy).
Słowa matki świat nowy odkryły przedemną! 
Gdybym mógł zedrzeć wreszcie tę zasłonę ciemną? 
..Twój ojciec!11 jakby gromem tknęły mnie te słowa, 
W  piersi bucha płomieniem skra żywota nowa. 
Słowo., wiatr!., a jak serce do głębi poruszy 
Jam  sądził te  mam przecież więcćj hartu  w duszy.

(znów chce pracować).
Jest gdzieś człowiek... jam jego krwią z krwi... ko

ścią z kości!
Któż on? czem jest? oh! może ohydą ludzkości!... 
Może piętno mu hańba na czole wyciska?

(zamyśla się).
Bądź co bądź! muszę wiedzieć!... poznam tę rzecz

zbliska.
(m ilczy chw ilę, słychać pukanie do drzwi).

Ktoś puka... to opiekun mój Helenki miłej!
Wszystko na raz się zbiegło... trzeba zebrać siły.

(Otwiera drzwi).
(d. n.)

Korespondencja z Teplic.

Znane są i głośne ze swej działalności tutejsze wo
dy; sława ich utrwalona od dawnych la t, zwabia też 
z całój Europy tysiące gości, szukających w nich 
rachunku.

Wyruszyliśmy 10 Lipca r.b . z Warszawy pociągiem 
pospiesznym, a jadąc dniem i nocą, prześliznęli się 
przez Szląsk pruski i Saksoniję stanąwszy w Dreźnie
0 godzinie czwartej z porania. Całe miasto jeszcze 
w głębokim śnie spoczywało, ciszę tę  przery
wał tylko od czasu do czasu świst lokomotymy
1 gwar na dworcu kolei żelaznój. O 6'/* ruszyliśmy 
daićj, i otworzył nam się cudny widok Szwajcaryi 
Saskiój— wciąż nad wybrzeżemi Elby, którój wody 
przypominały nam  barwę sinawobiałćj naszój Wisły. 
Elba płynie tu wązkim korytem, i w dalszćj dopiero 
drodze rozszerza swoje koryto dla większych s ta t
ków. Po nad jej wybrzeżami z jednćj strony, a ścia
nami skalistemi gór ogromnych, biegnie kolej żela
zna wiodąca do Teplic i Pragi. Czarowne krajobra
zy, coraz nowe, coraz powabniejsze przewijają się 
ciągle przed oczyma. Wędrowiec tylko w milcze
niu, chwilowym okrzykiem zdumienia wyraża swój 
podziw.

Na najwznioślejszój górze, wychyla się sławna for
teca saska Konigstein  niezdobyta dotąd, gdzie pa
nujący w tym kraju, przewożą swoje skarby i dro
gocenne zabytki sztuki, w razach niebezpieczeństwa. 
W tćj to warowni uwięziony P a tku l, wydany Karo
lowi X II przez Augusta II  poniósł śmierć m ę
czeńską, bo łamanie kołem, a zgon jego dał począ
tek zwyczajnemu u nas przysłowiu: „Nieszczęśli
wy ja k  Patlcul." Obfitość kamienia, ułatwia tu wiel
ce budowę domów: i mnóstwo też ich tak  po drugiój 
stronie Elby, jak  i z przeciwnej od kolei wznosi się 
po jarach, pod górami, nieraz prawie oparte o skały, 
a przy każdym ogródek starannie i ze smakiem 
utrzymywany.

To upodobanie drzew i ogrodów uderzyło nas za
raz, zaledwie przybyliśmy do m iasta Katowic, przez 
cały Szląsk pruski i Saksoniję, w którój, jak 
w Śzwajcaryj Saskiej, każdy kawałek ziemi, bo szczu
płość gruntów wyraźna, jest zużytkowany i zamie
niony w ogródek.

Kto nie zna drogi wiodącój do Drezna a ztąd do 
Pragi czeskiój, z podziwieniem będzie rozglądać się 
w całój okolicy, którą tak szybko przebywa, nabitój 
ludnością, ogromną ilością osad wielkich i fabryk dy
miących wysokiemi kominami, a tak gęstych, że zda
je się, jakby to było jedno ogromne miasto z obszernemi 
przedmieściami i folwarkami. Przez Szląsk i całą 
Szwajcaryję Saską, widać łomy kamieni w wynio
słych górach: znaczne nieraz ich części już kilofem, 
oderwane od macierzystego łona, pomogły do budo
wy tych miast i osad, które mrowią się ludnością, 
lub przygotowane leżą do przewózki w dalsze 
okolice.

Nazajutrz w południe, po wyjeździe z Warszawy, 
przybyliśmy do Teplic. Na pierwszy rzut oka, dwie 
rzeczy przedewszystkiem zwracają uwagę przybysza: 
mnóstwo trzykołowych foteli, w których przejeżdża
ją  się chorzy na nogi, pchani przez miejscową słu
żbę, oraz liczne zaprzęgi psów, które tu  miejsce koni 
zastępują. Wózki są lekkie, pomimo że pakowne, 
ciągnie je jeden lub dwa psy, z gatunku który tu na
zywają Fleischer-hunde. Na oko wyglądają na do
mowych kundli, szerokich piersi i grubych kości. 
Każdy pies kosztuje od 12 do 20 guldenów, żywność 
zaś jego do ośmiu guldenów miesięcznie; obliczono, 
że nawet pod górę, jeden może uciągnąć od pięciu 
do sześciu cetnarów ciężaru.

Przechodząc do Czytelni miejscowój, ujrzałem, 
jak pies w uprzęży ciągnący wózek ładowny, kulał na 
jedną nogę. Z grona gości występuje z Paryża 
przybyły członek Tow arzystw a opieki zw ierząt, za
trzymuje właściciela wózka, karcąc go że męczy bie
dne a kulawe zwierzę. Niedosyć na tem, zaskarżył 
go jeszcze do m agistratu. Sprawa wytoczona, a win
ny ukaranym  został. Ja  z niój skorzystałem, po- 
wziąwszy dokładne wyobrażenie o zużytkowaniu do 
przewozu ciężarów, naszych stróżów domowych, bo my 
mamy też same gatunki psów, które do podobnych po
sług mogą byćużyte, nietylko po m iastach ale i po 
wioskach. Gorliwy obrońca kulawego psa, uzyskawszy 
wymiar sprawiedliwości, zaczął rozmyślać nad prak- 
tycznością Niemców, i postanowił zaraz za powrotem 
do Paryża, w łonie Towarzystwa opieki zw ierząt podać

wniosek, ażeby gatunek psów właściwych do ciągnię
cia ciężarów, obrócić ną posiłkowanie pracy ludzkiój 
we F rancyi, gdzie najsurowiój zakazano brać je w 
uprzężę.

Jesteśmy tedy w Czechach o kilka mil od granicy 
Saskiej, w słowiańskiój ziemi przeto, w mieście nie
m a, tóm które zowie się powszechnie po niemiecku Te- 
plitz-Schonauer , i gdzie słowa po czesku nieusły- 
szysz, i ani jednego uapisu w tym języku niedopa- 
trzysz. W  niższój klasie mieszczańskiój i wiejskiój, 
donoszącój produkta do Teplic czyli Cieplic, niemało 
jest czechów umiejących rodowity język, ale każdy 
mówi po niemiecku,i tylko koniecznością przynaglony, 
odpowiada ci po czesku. Miasto samo Teplic  leży na 
wzgórzu, otoczone do okoła wzniosłemi górami. Na 
pierwszy rzut oka, po kamienicach i wązkich ulicach, 
zaraz poznać że to gród starożytny: jakoż na kartach 
dziejów Czechii pokazuje się już w X II stuleciu. 
Niebędę tu  przywodził jego historji, i ciekawy czytel
nik znajdzie ją  obszerną w Encyklopedji powszech
nej,— podam więc wiadomość o dzisiejszym stanie te
go miasta i słynnych kąpielach tutejszych.

Kto był w Teplicach przed kilkunastu laty, a dziś 
je odwiedza, niemoże zataić swege podziwienia nad 
ogromnym ich rozrostem. Dawniój samo m iasto, 
otoczone było do okolą polami i ogrodami: teraz na 
tych niwach wyrosły piękne i okazałe rzędy domów, 
hotele, któreby mogły być ozdobą najpierwszych 
miast stołecznych. Siady tego dawniejszego stanu, 
widzimy w kawałach niw zasianych to oziminą, to 
jarzyną, które jeszcze niedojrzały, gdy u nas pod ko
są lub sierpem, już w snopy ułożono. W  tćj nowej 
części budującego się ogromnego m iasta, głó
wny wzgląd miano na świeżość powietrza i wygodne 
mieszkania dla gości, którzy je rok rocznie wzboga
cają, przemieszkując przez wiosnę i lato , za hojną 
zwykle wszystkiego opłatą. Mnóstwo drzew zdobi każ
dą ulicę, cieniste aleje dają chłód pożądany wśród skwa
ru letniego. Strumienie wody, ujęte w kanał sta
rannie utrzymywany: a liczne kąpiele rozrzucone są 
w różnych dzielnicach miasta i jego przedmieściach. 
Są hotele, w których razem znajdują się mieszkania 
i kąpiele.

Tego roku był żjazd liczny, bo wynosił do 14,000 
osób: ale zaledwieśmy przybyli, gdy wieść już tu 
otrzymana 14 Lipca o wojnie, przerzedziła znakomi
cie ich szeregi. Wciągu dwóch dni opuściło Teplic 
do sześćset familii: byli po większćj części przybysze 
z południowych niemiec, z prowincyi nad-reńskich, 
z P rus i Saksonii.

W  kilka dni, po tym ogólnym popłochu, wielu 
oficerów z dwóch ostatnich krajów, którzy się tu le
czyli, zostali powołani. Na raz kilkadziesiąt doró- 
żek powiozło ich na kolej. Radosne mieli oblicza, 
i na znak dobrego humoru, pozatykali na piersiach 
wiązanki kwiatów. Został tylko jeden z oficerów 
pruskich dobrego wzrostu i równej tuszy, bez władzy 
w nogach, którego żona obwoziła w trzykolnem fo
telu, po alejach spacerowych.

Jeden jest tylko kościół katolicki, i w nim nabożeń
stwo odbywa się po niemiecku, zarówno jak w tymże 
języku śpiewane są pieśni. Dotąd mieszkańcy, którzy 
się mają za Czechów, niepostarali się o księdza któ
ryby umiał ich rodzinną mowę. Taki tu  silny n a 
cisk germanizmu, a ten wydatnieje zarówno i w stoli
cy Czech, Pradze.

Przybywający, mają tu  zaopatrzone wszelkie po
trzeby. Mieszkania wygodne z pościelą, staranną 
usługę, i do wyboru liczne restauracje; niepowiem 
wszakże, ażeby naszemu odpowiadały gustowi. Zup
ki nieznośne, a smażone mięsa i drób, albo pieczone 
nie na rożnach, zmieniają ich smak zupełnie.

Dobrego m asła za najdroższe niedostanicsz pienią
dze —a befsztyku po restauracjach niezobaczy.

Czytelnia Gazet mieści się wpośród skweru, pod 
samóm miastem w oddzielnym budynku. Opłafa 
miesięczne wynosi dwa reńskie, lub 10 centów na 
dzień. Są tu gazety i dzienniki francuzkie, angiel
skie, tylko włoskich nie ma. Z początku ni o bvło 
w niej ścisku lecz zaledwie wyraz wojna', zabrzm iał ,  
od rana do godziny 8-ćj wieczorem przepełnioną by
ła sala.

W  Teplicach wychodzi gazeta miejscowa cod i in
na, a nadto w obecnych czasach zaczęto wydawać 
telegraficzne depesze, przepełnione uie3?ychanemi 
bajkami!

Na tym skwerze obszernym, w pośród drzew roz
rastających się, i wodotrysku, wznosi się altana dla 
orkiestry, gdzie co drugi dzień można słyszeć dobo
rową muzykę. Na przedmieściu Schdnau podobnaż



altana, gdzie na przemiany występowały orkiestry 
cywilna^ i wojskowa, a obiedwie były doskonałe. 
W  samem mieście stały tea tr  zwabiał niemało słucha
czy, ale nie brakło i ogródkowych teatrzyków, w któ
rych wcale niezłych słyszeliśmy śpiewaków i śpie
waczki.

Pomiędzy ostatniemi odznaczał się teatrzzyyk pr 
ulicy Linden strasse, obok domu z napisem, „ziini 
jRautenkranzil bo trzeba wiedzieó, że tu  każdy dom 
m a oddzielny na froncie napis pod którym jest zna
ny. Czytając te napisy, mamy wspomnienia wszy
stkich miast Europy i wielu imion historycznych.

Są tu  trzy szpitale wojskowe: austryjacki, saski 
i pruski, w nich wygodę i pomoc lekarską otrzymują 
oficerowie z trzech pomienionych armii.

Miasto jak i przyległe włości są własnością księcia 
M iary, który w ozdobnym pałacu, czyli zamku prze
mieszkuje. Z wyniosłój wieży powiewała chorągiew, 
na znak że książę jest obecny. Obok zamku jest 
ogród wielki i park obszerny, ale mało do niego 
gości zagląda, dla odległości od mieszkań.

Kąpiele jak mówiliśmy, są rozrzucone w różnych 
stronach m iasta i przedmieści Teplickich — co daje 
niem ałą wygodę dla gości. W anny są porcelanowe 
lub z kafli polewanych, obszerne i dogodne, a woda 
czysta jak  łza.

Z początku ścisk był wielki i trzeba było godzin 
oznaczonych ściśle pilnować dla otrzymania wanny, 
ale po wypowiedzeniu wojny, łatwiejszy już był do 
nich przystęp.

W  kilkanaście dni, zaczęli napływać nowi goście 
z wód bliższych teatrowi wojny, ale ten przybytek 
nie zapełnił braków popłochem rozegnanych.

Zycie tu ciche — monotonne — nigdzie skupienia.
Polaków było nie wielu i ci zamykali się w rodzin

nych kółkach.Bawił tu zasłużony nasz archeolog baron 
Edward Rastawiecki, autor Słownika malarzów pol
skich, i po wzięciu przepisanej ilości kąpieli wrócił 
do kraju: wcześniój bowiem rozpoczął kurację.

Czas i nam wracać do domowego ogniska: ale trzeba 
podróż odbywać inną drogą przez Pragę i Kraków. 
Koleje bowiem drezdeńska i pruska z początku zaję
te  przewozem wojsk i przyborów wojennych, teraz już 
przywoziły rannych z pola krwawych bitew. Sasów do 
Drezna przeszło 2000 przywieziono — a szpitali 
odpowiednich dla tak wielkiej liczby niebyło goto
wych, tóm więcój, że z dniem każdym przybywało 
rannych coraz więcej.

R .W i . Wójcicki.

LISTY
O LITERATURZE I  MŁODYCH LITERATACH  

W ARSZAW SKICH.

List X.

Treść: Siła w poezyi —  poezja w życiu —  W ładysław  
Ordon —  jego pojęcie o poezji określone w wierszu 
„Bratu14 —  Przeżyte — Po czarnymdniu —  Ż ycie-
sen —  Stanowisko Ordona w dzisiejszej p oezji__
Zakończenie.

Dawno już nie odzywałem się do ciebie jasnooka 
moja pani, lecz nie dziwuj się temu proszę, bo wios
na okrywszy zielenią lasy i łąki, grzejąc ciepłemi pro
mieniami słońca, każe patrzyć na siebie i dumać.....

oz to w chwilach takich podnoszą sie w duszy czło- 
wieczój wszystkie tęsknoty i żale, i radby pogwarzyć 
o nich z budzącą się ze snu naturą. Boć nie zaprze
czysz temu ze przyroda m a dziwnie zatęskniony ja
kiś charakter -  a już ta żałość drzemiąca w jój wnę
trzu odpowiada bólom duszy ludzkiej. Lecz dzisiaj 
kiedym juz przezył te chwile Manfredowe, radbym 
pogawędzić z tobą o tćj młodćj literaturze naszćj, 
k tóra  wciąż idzie, choć naprawdę powiedziawszy, sa
m a nie wie gdzie. W ybitnem jój znamieniem wresz
cie, jest jakaś meujęta senność, mglistość, brak sta- 
nowczego charakteru celu, nadziei.... Nie znajdu
jąc  czy me chcąc znaleść pokarmu w życiu prawdzi- 
wwn, buja rada, jakem ci to już nieraz powiedział, po 
m glistych sferach wymarzonych zasad i przekonań, 
k tóra podoba jój się nazywać filozoficznemi, albo je

śli już zejdzie do życia, to czerpie go z książek a nie 
z rzeczywistości, i kreśli z drugiój ręki wypłowiałe 
i przeżyte postacie. Ztąd tóż wyradza się ten brak 
charakteru, brak siły istotnój, która czyni z poezyi 
mistrzynię, potęgę wstrząsającą do najgłębszych po
sad, nie tylko organizacje jednostek ale ludów całych. 
To też u ludów^ stojących na pierwszym stopniu cy
wilizacji, poezja stanowi istotę żywota społecznego 
^dziejowego, wypływa jasną i olbrzymią rzeką z pier
si całego narodu i pędzi w przyszłość, niosąc na so
bie wszystkie znamiona chwili, cały jój zasób sił. 
Ale by poezja posiadała wewnętrzną i rzetelną siłę 
w sobie, potrzebuje by tryskała z piersi poety nie- 
wstrzymanym pędem, wyrzucona zapalną ową iskrą 
co się natchnieniem zowie. Dziś przecież, sądząc po 
tem co jest dotąd napisanem, wątpić muszę o na
tchnieniu, a siły prawdziwój rzadko znaleść i wyszu
kać można.

Nie trzeba jednak ażebyś ostatnie te słowa stoso
wała do młodego poety, o którym , teraz pogawędzić 
chcę z tobą. Władysław Ordon, jest widocznie dziec
kiem szczęścia w całój tój nowoczesnój plejadzie, dziec
kiem na które Opatrzność wzrok swój rzuciła i podu-
m a â  W  nim tylko jednym, znaleść możemy
prawdziwą siłę, wprawdzie nie wszędzie, ale jeśli już 
spotkasz ją, to tryska świetna, niby wód kastalskich 
kryształy. Talent tu jest bez zaprzeczenia wielki, 
choć rad owijać myśl każdą w ciemne zwoje Hugo- 
nowskiego płaszcza. Ztąd czasem jest niejasny, nie
zrozumiały, ale gdy bliżój zastanowisz się, dostrze
żesz tam  myśl, myśl głęboką i filozoficzną, Bo jest 
to już charakterem tój poezyi nam współczesnój, że 
szuka dróg w ideach wysnutych z myśli, w głębiach
zadumy  Lecz różne są podstawy onej zadumy.
Jedni błądzą po przestrzeni z Aspisem, drudzy jak 
Miron, szukają jój w życiu społecznem. Do tych 
ostatnich należy Ordon, a ma tę wyższość nad Miro
na, że mniój stara się o efekt i pozowanie... Ta to 
strona telentu Ordona zwróciła na niego uwagę J 1. 
Kraszewskiego, który mu świecną rokuje przyszłość 
w recenzyi o książeczce poezyi Ordona wydanój w Kra- 
■ °WJ e' m a’ąc książki pod ręką i nie mogąc
jej dostać w Warszawie, musiałem poprzestać na 
dawniejszych jego pracach, rozrzuconych po tu tej
szych pismach i według takowych go sądzić.

Dla usprawiedliwienia mego zdania, że Ordon nie 
tworząc wybladłych i spowszedniałych już typów, jak 
to Gomuhckiemu i innym się przytrafia, duma nad 
życiem, przytoczę ci tu ustęp z jego wiersza p. n. 
P rota , gdzie tak każe działać poecie:

„Bądź łabędziem — jak  on czysty, 
Jak  on dumny — jak on biały!! 
Niech ust stroni twych nieczysty 
Śpiew dla możnych pustej chwały. 
Za to znajdziesz promienisty 
Hymn, konając — a świat cały,
Ze czcią zbierze pozostałe 
Z białej piersi —  pióra b iałe“ .

a dalój:

„Patrz! na strychu, przede drzwiami 
W  noc żimową, blada stoi.
Spojrzyj — tam  za obłokami 
Gwiazda jój.... gwiazda się boi..........

Tam twa droga. W tę to rzekę 
Rzuć się nurku, — w te to cienie 
Zstąp i mów; o Magdalenie 
Piętnowanym; „kto w opiekę11, 
Zrozpaczonym, a kalekę 
Weź na barki i w płomienie 
Pieśni zanieś — niech się spławi 
Jak  w Siloe — pieśń go zbawi!44

lak ie  jest mniój więcój wyznanie wiary poety — 
szczytne bez wątpienia.— Przejdę teraz do innych 
prac Odona, nad któremi bliżój nieco zastanowić mi 
się trzeba. Następujący wiersz p. t. P rzeżyte , rze
wną tętni tęsknotą, obok istotnój siły i żalu, który 
nigdy u Ordona w ckliwość się nie zmienia. Posłu
chaj tego utworu i sądź:

„Dom przybierałem. O! jakżem go pieścił, 
Jakżem go stroił i jakże się bałem ,
Czy dom ten godnie będzie w sobie mieścił 
Wszystko, com znalazł i co ukochałem.

Komnatki strojne! Wszystko śmiecie ziemi 
Precz wyrzuciłem i chodziłem wszędzie, 
Pytając trwożny, czy dość czysto będzie 
Dla niój — najczystszej, pomiędzy czystemi. 
Ubogo było, a więc w róże białe,
Jak  ta u piersi, co jój zazdrościłem,
Ubrałem ściany domku niewspaniałe —
Potem zielenią w koło ustroiłem,
I  w bluszcz obwitą, z obliczem pociętem, 
Maryą-m powiesił, by na nas patrzyła,
A potem pfhniem przywołałem świętem 
Aniołów w gości by z niemi mówiła.
Tak dom przybrawszy, wiodłem ją  promienny 
Przez wrota białe aż w ciche pokoje,
Drżący i szałem zachwycenia senny,
Trwożny o moje, ach o! wszystko moje!41

Niestety, ta „najczystsza pomiędzy czystemi44 poety 
um arła, i oto jak kończy łzawy ten utwór swój:

, ,Jakżem  ją chował! Na pościel śmiertelną 
Z róż podwiniętych, złożyłem jój głowę —
Z bluszczu koronę uwiłenijweselną —
Czarny bluszcz Spadał na usta różowe,
Na oczy jasne — i liśćmi smętnemi 
Schodził wciąż niżój •— aż pełzał po ziemi. 
Potem  dwie świece stawiłem jarzące —
I  Matkę Bożą u wezgłowia trum ny,
I  byłem pracą moją wielce dumny.
Bo były róże, był bluszcz, było słońce,
Anieli — goście w koło nas się zwarli,
I  Marya była wzniesiona nad głowy,
I  było wszystko — jak w on dzień godowy44 —

Ten sam  charakter nosi na sobie inna praca Ordo
na p. n. Po czarnym dniu, z tą  tylko różnicą, że 
myśl główna w dziwnie ciemny sposób się przedsta
wia.— Oto ustępy:

„O straszne okno! Co wieczór podchodzę:
Jak  wczoraj pustka, pustka jak  przedwczora.
Aż raz, gdy kradnę się w mrokach wieczora, 
Radości! — w oknie znów kogoś znachodzę:
Na trupach kwiatów leżąc, pochylona 
Postać, w miłosne wabi mię ramiona.

.Śpieszę... to widmo jakieś w wężów wianku,
Z rozdartą szatą i głową w popiele!
W  objęcia moje z okna pada śmiele,
Wołając: „weź mnie, o weź mój kochanku!
Prócz śmierci jednój nie dam1 cię nikomu.44 
Zwisła — i niosłem widmo to do domu.

W  domum je  poznał, mękami targany 
Po piętnie, które na łbie się paliło.
Piętno to Bóg mu zrobił, gdy bluźniło, 
Gryzącym jadem swojój własnój piany. 
Kochanka moja: Rozpacz... i od zgrzytu 
Jej pocałunków, już nie miałem świtu...44

Głębszą myślą i wytworniejszą formą uderzają tak
że z pomiędzy wielu innych Ordona dwa wiersze, 
jeden p. t. P usty dom, drugi Życie-sen. B r a k  miej
sca nie dozwala mi tu  przytaczać z nich ustępów, 
tóm więcej gdy w listach tych idzie mi tylko o za
poznanie cię z charakterem  taientu i sposobu pisania 
orlątek tych młodych. Z tego co przytoczyłem łacno 
możesz poznać istotę Ordonowskiego ducha — o nic 
mi też więcej nie idzie.

Prócz tego tłomaczył on nieco z W iktora Hugo , 
z Niekrasowa i z Musseta Rollę, którego to przekładu 
czytał mi niegdyś ustępy, ze wszech miar świetnie 
pisane. Podobno‘cały ten przykład umieścił w ksią
żeczce owej swych poezji, jaką wydał w Krakowie. 
Tyle o Ordonie — jak widzisz talent to niepospolity, 
tylko przychodzi mi lękać się, by się nie zmarnował, 
o co u nas nie zbyt trudno.

W alery Przyborowski.
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I*. Furmanna.

(Dalszy ciąg.)

Na sto kroków od wioski strzelcy zatrzymali się. j 
Natychmiast gromada chłopów, cofnęła się jakby , 
gotowi do ucieczki.

— Co się tam dzieje u was? głośno zawołał starszy 
strzelec, wyszedłszy naprzód; czy godzicie się czy za
czynacie kłótnię?

Wieśniacy zatrzymali się, lecz odpowiedzi nie 
było.

— Czyście ogłuchli, czy w am języki zdrętwiały? 
odpowiadajcie, po co zgromadziliście się o tak późnej 
porze?

— A wy coście za jedni? zapytał nakoniec ktoś 
z gromady.

— Jesteśmy podróżni.
— A czego wam trzeba?
— Nic od was nie potrzebujemy, rzekł myśliwy: za

trzymaliśmy się tylko przed waszą wsią, dla przeno
cowania na łące.

Między wieśniakami wszczęła się cicha, żywa roz- 
mowa, A p o  chwili jeden znowu zapytał:

  Czy kupcami jesteście?
— Sięgnij wyżej — odrzekł strzelec: jedziemy 

z kniaziem Aleksym Dołgorukim.
Chłopi znowu rozpoczęli naradę, a Dołgorukowie 

z ciekawością i obawą oczekiwali jak skończy się to 
dziwne zdarzenie.

— Czy długo będziemy czekać! krzyknął myśliwy: 
wyślijcie" tu  waszego starostę lub kogo m ądrego, 
a nie, to my sami pójdziemy do was!

— Nie chodźcie, nie chodźcie, zawołali chłopi ra 
zem, odsunąwszy się jeszcze dalój; natychmiast wy
ślemy starszych,

— Pospieszcie się.
Kilka chwil trwały narady, zdawało się że nikt nie 

chciał iść, lecz gdy strzelcy postępowali naprzód, 
z tłum u wysunęło się dwóch wieśniaków z la tarn ia
mi, a trzeci z chlebem i solą.

Biedni starcy szli z obawą. O pięć kroków od służ
by Dołgorukich zatrzymali się, i dwaj z latarniam i 
padli do nóg starszego Strzelca, trzeci chciał iść za 
ich przykładem, ale nie potrafił dać sobie rady z chle
bem, zapewno największym jaki był we wsi.

— Jaśnie oświecony Panie! zawołali starcy: nie 
gubcie nas, przebaczcie! my biedni ludzie, u nas nie 
znajdziecie żadnego bogactwa.

Starszemu strzelcowi podchlebiało, iż go tytułowa
no jaśnie oświeconym, więc wyprostowawszy się du
mnie, przerwał z godnością i łagodnie:

— Nic myślemy bynajmniój być powodem waszej 
zguby, ani korzystać z waszego mienia.....

— Jaki m ądry, szepnął jeden ze służących: słuchaj
cie no jak pięknie i łaskawie przemawia nasz Konra- 
dowicz.

Starszy strzelec kończrł dalej z miną protektora:
— Nawet nam w głowie nie powstało krzywdzić 

was. Chcemy tylko wiedzieć co było powodem wa
szego gromadzenia się, czy nie zbieracie się w jakim 
złym celu, przeciwnym prawu i tem u... to jest, prze
ciw zasadom.... to jest, przeciw cnocie, ponieważ.....

Mówca zmięszałsię i umilkł, a wieśniacy korzysta
jąc z tej chwili zawołali:

— Zmiłuj się dobrodzieju, jaśnie wielmożny panie!
— Nie tytułujcie mnie oświeconym, mówcie bez 

tytułów, przerwał strzelec: ja  jestem tylko głównym 
łowczym kniazia Dołgorukowa.

— Ojcze mówił dalej jeden ze starców, ośmielony 
łagodnym głosem Strzelca: Ojcze! panie łowczy, my 
ludzie spokojni, nikomu nie czyniący nic złego, a oto 
nas chcą skrzywdzić!

— Kto was chce skrzywdzić? zapytał kniaź Aleksy 
zbliżający się właśnie ze swą rodziną.

Starcy chcieli uciekać:
— Nie bójcie się: to sam kniaź Dołgor uki — ode

zwał się Konradowicz i z uszanowaniem usunął się 
na stronę. Wieśniacy powtórnie padli na kolana, 
a trzymający chleb i sól, ze strachu upuścił je na 
ziemię.

KOBIECA NATURA.

— Kto was chce skrzywdzić, a powtórzył kniaź.
— Rozbójnicy dobrodzieju, rozbójnicy! odpowie

dzieli.
— Jacy rozbójnicy? z podziwieniem zapytał kniaź, 

a kobiety krzyknęły ze strachu.
— Nie wiemy panie jakiemi tam  oni są rozbójni

kami, lecz muszą być straszni.
— Co za bajki! zawołali młodzi synowie kniazia.
—  Nie bajki panie, odparł wieśniak, nie dawniój 

jak zeszłój niedzieli, w sąsiedniej wsi zagrabili wszy
stko i spalili, a biedni wieśniacy pouciekali.

— Oj tak, tak.
— Jakeśm y was spostrzegli, dodał drugi: tak 

wzięliśmy was za rozbójników. Przebaczcie panie.
— Ale zkądże jesteście pewni, że na was napaść 

mają? zapytał kniaź Jan.
— Papier panie podrzucili, papier zapisany! Se- 

bastjąn co bywał w Moskwie, umie czytać, i wyczy
ta ł co na nim stało. Piszą rozbójnicy, że dziś do 
was przyjdziemy, pobijemy was wszystkich na śmierć 
a wieś spalimy. Poratujcie nas serdeczni panowie, 
wy macie wszelką.broń, a my nieposiadamy żadnój , 
prócz toporów; wybawcie nas dobrodzieje od nieza
służonej śmierci, obrońcie, ratujcie!

—  Nie bójcie się starcy, rzekł kniaź Jau ; Bóg mi
łosierny, a my niepozwolimy was skrzywdzić. Nie 
prawdaż ojcze?

— Naturalnie, naturalnie, odpowiedział kniaź Ale
ksy, następnie zwracając się do wieśniaków, dodał: 
lecz i wy nie leńcie się; obronimy was naszą siłą, lecz 
i wy sami musicie się bronić.

— Będziemy panie, się bronić! Niech Bóg da wam 
zdrowie i wszystko dobre!

Po krótkich naradach starcy powrócili do wsi, 
a Dołgorukowie do swoich namiotów.

Natalja silnie pochwyciła rękę męża, drżała całem 
ciałem i ledwo mogła utrzymać się na nogach. Wieść 
o grożącym napadzie rozbójników, nabawiła ją  nie- 
wysłowionej trwogi.

— Dziwne zdarzenie rzekł kniaź Jan.
— Rozbójnicy, Janie, rozbójnicy, czy to prawda? 

zapytała Natalja drżącym, zaledwie dosłyszanym 
głosem.

—  Tak; zdaje się że w tych stronach główne ich 
siedlisko.

— Boże mój! Boże miłosierny, co z nam i będzie!
— Nie lękaj się, nie obawiaj, moja najdroższa; nic 

nam się złego nie stanie. Jest nas wielu, jesteśmy 
dobrze uzbrojeni, stawimy więc czoło nie tylko za 
nas, lecz za wieś nawet całą.

— Nie Janie, nie, lepiój ujedźmy ztąd! ujedźmy!... 
mnie tu straszno!... wołała N atalja, oglądając się 
z przerażeniem.

Przed sobą widziała rzekę, za rzeką ciemny gęsty 
las, las w koło łąki pokrytej namiotami, za wsią tak
że las, jeszcze gęstszy, jeszcze ciemniejszy, posę
pniejszy!

— Mnie straszno, okropnie.... odjedźmy! powtó
rzyła, z bojaźnią tuląc się do męża.

Któż wytłumaczy przeciwieństwa kobiecej natury? 
Natalja z zadziwiającą mocą i odwagą znosząca naj
cięższe moralne cierpienia, bezustannie ścierająca się 
z niemi i pokonywająca je, w tej chwili przedstawiła 
się w całój delikatnej kobiecój niemocy.

W szak gdy zapuszczała myśli w swą przyszłość, 
ciemność ponurój jesiennój nocy roztaczała się przed 
nią, ale Natalja nie przerażała się tą  ciemnością, 
ufając miłosierdziu Boga. Moralne cierpienia ostrzej 
od noża szarpały jój serce, ale ona znosiła ten ból 
z anielską cierpliwością. Silniój od gromu spadły 
na nią ciosy losu, Natalja nie zadrżała... Dobrowol
nie obrawszy drogę poświęceń umiała wytrwać, um ia
ła wznieść się nad pociski losu.

Taka niepojęta siła ducha, objawia się u niektó
rych wybranych kobiet. A jednak w wypadkach na
głych i nieprzewidzianych, wymagających odwagi 
materjalnej, fizycznej, zachowują one całą swoją lę
kliwą, kobiecą naturę.

Tak i Natalja Borysówna ową noc przeżyła w naj

wyższym przestrachu, i zupełnie straciła głowę na 
wiadomość o napadzie rozbójników, na sam ą m yśl 
o wystrzałach, ostrych nożach, o srogości złych 
ludzi....

ROZBÓJNICY.

Kniaź Jan  jak umiał uspakajał młodą żonę, a jedno
cześnie przedsiębrał środki do odparcia oczekiwanych 
rozbójników.

Kniaź Aleksy dumny nawet w nieszczęściu i na wy
gnaniu, nie mógł pojąć, aby pierwsza lepsza szajka 
rozbójników, potrafiła wzbudzić w nim obawę: 
spokojnie więc się wybierał na polowanie, jdawał 
rozkazy, naradzając się niekiedy ze swoim synem 
Janem .

Nad brzegiem rzeki, wzdłuż całej wsi, aż do g ra
nicy lasu blisko którego rozbito namioty, były po- 
rozniecane ogniska, a przy nich postawieni ną s tra 
ży chłopi. W" obozie naszych podróżnych, każdy na
miot był oświecony, a prócz tego na około płonęły 
ogniska.

W namiotach lano kule, nabijano broń, i przygo
towywano się do upartej obrony.

Natalja nie mogła sama pozostać w namiocie, 
a widzącte wszystkie przygotowania raz przypuszczała 
że do bitwy wcale nieprzyjdzie, że wszystkie przygo
towania były prostą ostrożnością; to znowu wyobra
żała sobie że nagle napadali rozbójnicy, że w srogiój, 
upartej walce, popłynie krew, padają ranni i zabici. 
Wyszła na otwarte powietrze, i usiadła w progu na
miotu. Noc była chłodna; Natalja drżała od zimna 
i od silnego wewnętrznego wzruszenia.

Czerwoną łuną odbijały się na skraju lasu roznie
cone ogniska, głuchy szmer dolatywał ze wszystkich 
stron, a od czasu do czasu rozlegały się metaliczne 
szczęki broni. W wiosce migotały ognie, a za niemi 
przesuwały się czarne cienie.

Długo nie zaszło nic nowego, aż nagle rozległ się 
w niewielkiej odległości, silny, przeciągły świst.

W  mgnieniu oka mężczyźni wybiegli z namiotów. 
Straże pochwyciwszy broń, podniosły się z miejsca. 
Po chwilowem zamięszaniu, nastąpiło głębokie mil
czenie. Natalja zakryła twarz rękami, i szepczą- 
cichą modlitwę, poddawała się woli Wszechmogą
cego!

— Dać po jednym wystrzelę u każdego ogniska 
I zakomenderował Kniaź Aleksy.

Dał się jeszcze słyszeć silny świst, lecz nie zdążył 
rozejść się w powietrzu, gdy rozległ się strzał jeden, 
drugi, trzeci, a za niemi mignął biały ognik i odezwa
ło się wtórujące echo lasu.

Po wystrzałach nastała cisza, podczas którćj strze
lający nabijali spiesznie broń na nowo.

— Hasło! krzyknął znowu kniaź Aleksy, i na prze
strzeni półwiorstowój dał się słyszeć okrzyk straży.

Potem znowu wszystko ucichło; wśród ciszy 
usłyszano przeciągły świst, lecz już w znacznem od
daleniu.

— Przepędzili gołąbków! zawołał Kniaź Aleksy 
obchodząc namioty: teraz śmiało możemy odpo
cząć, nie powrócą już z pewnością.

Wszyscy wrócili do namiotów, tylko straże zdwoi
ły baczność.

Upłynęło jeszcze kilka godzin oczekiwania, lecz 
kniaź Jar. nadaremnie namawiał żonę żeby weszła 
do namiotu.

—  Nie, nie, mówiła ona, śmiertelnie boję się roz
bójników; pozwól mi modlić się do Boga, ażeby nas 
ustrzegł od nieszczęścia.

— Zaraz znać że to kobieta, rzekł uśmiechając się 
kniaź Aleksy: nie ma najmniejszej odwagi. Nie zmu
szaj ją  Janie, to delikatne stworzenie najmniejszój 
przykrości znieść nie może. Zresztą kto ją  tam  wie, 
może to prosty kaprys, ona tak młoda, taki e jeszcze 
dziecko.

Natalja Borysówna słyszała te słowa i jej, aniołowi 
łagodności, bohaterce mocy i niewyczerpanej cierpli
wości, zdało się iż w istocie w niczem nie jest wyższą 
od słabego dziecka. Uderzona tą  myślą, weszła na
tychmiast do namiotu, obawiając się rozgniewać mę
ża, lub wyrządzić mu najmniejszą przykrość.

— Mój drogi, rzekła do kniazia Jana, nie gniew aj 
się.... wierząj mi, dodała ze łzami w oczach, wierzaj, 
nie o mnie mi chodzi, ja nie lękam się śmierci... ale 
boję się o ciebie!

— Nie obawiaj się moja najmilsza, moja jedyna, 
przerwał mąż pocieszając ją jak dziecko widzisz prze
cie, rozbójnicy nie odważyli się zbliżyć ku nam, spo-



strzegłszy wszystkie nasze przygotowania. Siostry 
moje już śpią, idź połóż się i ty.

— Pójdę, pójdę!
N atalja położyła się, a po chwili zamknęła oczy; 

lecz nie spala, tylko udawała śpiącą ażeby uspokoić 
męża. Słowa kniazia Aleksego bezustannie brzmia
ły  jej w uszach, i wierzyła iż w istocie zasłużyła na 
naganę, za okazaną słabość.

Nad lasem ukazała się jasna smuga.
Ciemno - sina wstęga wody zaczęła błyszczeć. 

Z ukazaniem się zorz.y porannej, znikła energja trwo
g i podtrzymująca podczas nocy wartujących wieśnia
ków. Ognie zagasły, a w koło nich spały straże, 
otuliwszy się w kożuchy.

Promienie słońca oświeciły naprzód wierzchołki 
lasu, potem szczyty wieśniaczych chat, a nakoniec 
opuściły się na łąkę. Samo słońce jasne, ciepłe, 
podniosło się po nad lasem, a w obozie Dołgorukich 
i we wsi, wszyscy spali jeszcze snem twardym.

Jedna tylko Natalja Borysówna nie spała... Była 
zanadto silnie wzruszoną po wydarzeniach ubiegłej 
nocy, a przytem czuła gorycz i wstydziła się, iż ule
gła chwilowój słabości. Pomimo woli, instynktowo, 
uznawała że z mocą znosiła wielkie nieszczęścia; ser
ce jej świadczyło iż poświęciło na ofiarę mężowi ty 
siące łez, które ulżyłyby uciśnionemu sercu; rozsą
dek mówił jej, iż cierpliwie, bez najmniejszej skargi, 
a nawet z łagodnym uśmiechem, znosiła wiele dro
bnych a jednakże ciężkich przykrości, od rodziny męża 
do której weszła z takim zaparciem siebie!

Z kądże teraz okazała się tak lękliwą? dla czego 
j ą  pierwszy raz głównie posądzono o brak odwagi 
i  mocy duszy, gdy jej krewne bezustannie skarżyły 
się na rozmaite drobne, nieznaczące, niedogodności 
podróży? Dla czego to?

Dla tego że Natalja nie znała jeszcze życia, ani lu
dzi, ani nawet siebie...

W  trzy tygodnie podróżni nasi ujechali blisko 400 
wiorst, i zatrzymali się w dobrach należących do 
kniazia Aleksego Dołgorukowa.

Odpocząwszy, w krótce wybrali się w dalszą drogę, 
do miejsca przeznaczenia w Pińskiój gubernii.

Koniec części drugiej.

Ekonomia domowa.

VIII.

Rozum w domu.— Wybór i urządzenie mieszkania.—  
H ygiena.— Sprzęty.—  Zaopatrzenie.—  Służący.

Dom, to dziedzina nieprzerwanej nigdy działalno
ści wszystkich władz umysłowych kobiety, tam  się 
rozciąga jój panowanie bez granic.

Umiejętne zużytkowanie środków rozległych lub 
ograniczonych jakiemi rozporządzać może, obrącho- 
wanie roztropne i przezorne zastosowane do wyboru 
mieszkania, zakupu i rozstawienia sprzętów, do za
opatrzenia w zasoby, do utrzymania, zachowania do
brobytu, wreszcie, i to najgłówniejsze, do kierowni
ctwa domownikami, — oto co stanowi dobry zarząd 

► domu.
Potrzeba wielkiego zastanowienia rozmysłu, żeby 

samodzielnie z góry zrozumieć i ściśle sobie określić,
- w jakiem  się jest położeniu, jaką jest okolica gdzie 

się ma zamieszkać, w jakiem otoczeniu żyć będzie 
trzeba, jakiej liczby, stanowiska i charakteru będą 
osoby składające ten dom którego ster m a się objąć.

Następnie do gospodyni domu będzie należało
-  zwrócić uwagę na względy hygieniczne, celem zapo

bieżenia mnóstwu chorobom wynikającym z wilgoci 
pomieszkania, z pokarmów źle urządzanych lub źle 
zastosowanych, z niedostatecznego powietrza, nie

k ie d y  z przesadzonych ostrożności.

Jedno z najpierwszych praw hygieny wymaga, aby 
mieszkanie miało okna na południe w zimie, od pół
nocy w lecie. Prawo to zapisane wszędzie, nie za
wsze może byó zastosowanem. Nie zawsze można

D ruk K. Kowalewskiego (ul. Królewska N. 1066&).
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trafić na podobne rozporządzenie, a wybór mieszka
nia który prócz tego musi się odnosić do tak rozma- 
tych względów, stałby się aż nadto trudnym . Ła
twiej obmyśleć środki dla utrzym ania chłodu w po
rze upałów, ciepła podczas mrozów.

Bogaci kupują sobie słońce i światło, przebiegając 
świat z północy na południe. Dosyć im zażądać we
kslu od swego bankiera, aby opuścić zlodowaciałe sfe
ry, a znaleść się w krajach gdzie wieczna kwitnie 
wiosna.

Tak nie mogą postąpić ludzie miernego mienia, 
urzędnicy, handlujący, kupcy, i mnóstwo innych któ
rzy w interesie swoich czynności, nie mają tej swobo
dy nawet aby sobie wybierać do pobytu nie już kraj, 
ale stronę miasta lub ulicę, któraby im się lepiój po
dobała. Trzeba więc rzeczywiście rozumu i przemy
słu, żeby sobie bez kosztów urządzić te dogodności, 
które za cenę złota nabywają ulubieńcy fortuny, nie 
zawsze z niój umiejący korzystać.

Dla zabezpieczenia się od zimna i gorąca zbytecz
nego, są sposoby wcale niekosztowne: mały wydatek 
na urządzenie właściwe a dobrze obmyślane, i wiele 
pamięci i dokładności, mogą dawać pokojom kolejno 
cień lub światło słoneczne, stosownie do pór roku i do 
godźin w dniu. •

Niezmiernej wagi jest roztropny wybór mieszkania, 
mnóstwo bowiem jest względów które trzeba mieć na- 
uwadze, by zadosyć uczynić swoim potrzebom, upo
dobaniom i ekonomii: strona m iasta najdogodniejsza, 
ilość pokoi, a co najważniejsze, cena pomieszkania, 
która nie powinna przekroczyć granic, zakreślonych 
rozsądnem obrachowaniem swoich dochodów.

Jeżeli nie mało rachub i poszukiwań wymagało 
obranie sobie siedziby, w warunkach o ile można naj
korzystniejszych, nie mniój ich potrzeba przy wybo
rze mebli i wszelakich sprzętów.

Nie na jeden dzień to sprawunek, trzeba więc dużo 
rozmysłu, bo niedogodnościom późniój nie łatwo za
radzić. Kłopot to niemały chcąc otoczyć się sprzę
tem nieodzownym, wybrać co najlepsze, i najtrwalsze 
co wygodniejsze: bo to na użytek dnia każdego, a 
z mieszkańców domu każdy powinien znaleść to, co 
najwłaściwsze do jego zajęć lub zwyczajów. Ileż to 
jednak trzeba uwagi i znajomości rzeczy, żeby się 
ustrzedz od lichego nabytku, żeby pewnym być iż 
długo nie będzie trzeba pomyśleć o kupnie, tylko
0 zachowaniu w dobrym stanie tychże samych sprzę
tów.

Moda (a o niój pomówimy późniój; to potężna 
uwodzicielka, nęci nas zawsze do odmiany i odnowie
nia. Staną przed nią silną tarczą rozum i uczucie: 
przez nie pokochamy te przedmioty, nieme świadki
1 uległe sługi w czasie różnych chwil życia naszego. 
Najdrobniejsze i najpospolitsze przedmioty przywo
dzą nam czasem na pamięć tyle wspomnień, tyle 
obudzają myśli, że staną nam się drogiemi i zawsze 
będą w modzie.

Zastanowiemy się więc nad tern, co wypada aby 
rzeczywistym naszym potrzebom było zadosyć, aby 
się zgadzało z naszym pewnym zasobem m ajątko
wym, —  mądrość nie słucha głosu fantazji, którój 
władza aż nadto nami powoduje.

Nauka rysunku i m alarstw a wprawia oko do po
znawania symetryi w linjach i kolorach, i pomocną 
będzie w uszykowaniu sprzętów i innych przedmiotów 
według wymagań sztuki i smaku.

Odwołując się do rozumu, przy podobnego rodzaju 
sprawach na pozór tak pospolitego znaczenia, mnie
mam wszakże, iż pożytecznie tem zatrudnię myśl mło- 
dój osoby, gdyż nie można poprzestać na powierzcho- 
wnem obejrzeniu przedmiotów które się ma nabyć; 
trzeba kupować z rozmysłem, z uwagą na wszelkie 
względy i potrzeby, ażeby kupno mogło się nazwać 
rzeczywiście korzystnem.

Zresztą, niepodobna jest oznaczyć jaki ma być 
skład sprzętów, każdy musi być tu  sam sędzią 
stosownie do mienia i potrzeb. Te same przedmio
ty są na wyższą i na niższą cenę,— miara znajdzie się 
w summie jaką komu rozporządzać wolno.

Ażeby nie zbaczać od przyjętego planu, pomijam 
na ten raz wszelkie szczegóły tyczące się utrzymania 
mieszkań, bielizny, prania, czyszczenia lamp i bron- 
zów, srebra, obrazów, biżuteryi, zaprawiania posadek, 
tępienie robactwa, opalania, oświecania, urządzania 
kominów, pieców, kaloryferów itd. Są to kwestye eko-
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nomiczne, które pozostawiam do specyalnego wykła
du hygieny, uważając je ze względu na zdrowie.

Zaopatrzenie domu w zapasy tyczące się wyży
wienia, nie mniój wymaga bardzo wprawnego zmy
słu przezorności i rachuby. Roztropność radzi, aby 
nie robić zakupu na wielką skalę artykułów żywno
ści podpadających pleśni lub fermentacyi, i rozwa
żyć czy rodzaj i ilość zapasów odpowiednią jest gus
tom wszystkich osób w domu. Zbyt częste powta
rzanie jednych potraw, nie idzie na korzyść żołądko
wi, zwłaszcza gdy jest w stręt wrodzony do jakiego 
jadła.

Środki przechowywania i najwłaściwsze do tego 
celu miejsca, różne są podług kraju gdzie mieszka
my, gdyż klimat i tem peratura wielki wpływ mają na 
produkta pokarmowe.

Przyroda jest tak  bogata, opatrzność tak mądra 
i przezorna, iż zdaniem mojem najwłaściwszem było
by dla stołu zwyczajnego, czekać na kolej każdego 
pioduktu według pór roku. Nowalje i konserwy 
przyczyniają do zbytku zachodów gospodyni. Te sta
rania drobnostkowe  ̂ pochłaniają dużo czasu ,i zbyt 
wiele nadają wagi jedzeniu, wytwarzając potrzeby 
z któremi życie staje się trudnem i kosztownem.

Dla utrzymania dobrze zrozumianój równowagi 
w budżecie, nie jest koniecznym matematyczny roz
dział na kuchnię, przyjęcia, ubiór i służbę, warto 
jednakże tak się uiządzać, ażeby przewyżka była ra- 
czój na korzyść gościnności, a zwłaszcza biblioteki. 
Z tem wszystkiem, zapominać nie należy ô  koniecz
ności dostarczania przyjemnój i do3tatecznój strawy 
dla męża, dzieci i domowników.

Im  liczniejsza rodzina, tem rozliczniejsze dla niej 
zachody. Różnice wieku, zajęć, m ają swoje wyma
gania które uwzględnić winna każda kobieta rozważ
na. Pod czyim dachem tuli się kilka pokoleń, ileż 
tam może być szczęścia, ile pociech w ognisku do- 
mowem, lecz także ileż potrzeba wówczas roztropno
ści w zarządzie! Trudnościom tym podoła kobieta 
rozumna, a pełna poświęcenia dla wszystkich swoich, 
zarazem z obowiązku jak z miłości.

Fizyka i chemia podają tysiące środków rzeczy
wistych, czy to idzie o system wentylacji, czy o prze
chowanie w dobrym stanie win, likworów, owoców, 
jarzyn. Na wsi łatwo nauczyć się przyrządzania na
pojów lekkich, tanich i przyjemnych.

Botanika dostarcza mnóstwo objaśnień, nietylko 
co do własności roślin, lecz także co do użytku jaki 
zrobić z nich można, już to jako pokarm, już jako 
lekarstwo.

Nauki ścisłe stoją na straży przeciw fałszowaniu 
artykułów pokarmowych w ogólności, a w szczegól
ności płynów. Osądzić można czystość wina i mle
ka, z koloru i przez ich wagę gatunkową. Ze znajo
mością rzeczy dokonane sprawdzenie rozmaitych 
przedmiotów tego rodzaju, zapobieży zgubnym wpły
wom na zdrowie, jakiego, można się obawiać w razie 
gdy są zaprawne, co się często przytrafia.

Dbając zaś o jadło smakowite i delikatne, trzeba 
umieć rozróżnić masło dobrze zrobione, owoce i wa
rzywa należycie dojrzałe i doszłe do pory, gdzie naj- 
więcój m ają smaku, słowem znać się na stopniu 
świeżości i dobroci wszystkiego, co się do pożywienia 
używa. Osobie do którój zakup lub nadzór żywności 
należy, znajomość takowa posłuży do uniknienia po
dejścia i oszustwa ze strony sprzedających.

Nawet nauka jeografii na coś się.tu przyda, ucząc 
jakie okolice wydają najlepsze produkta, czy to niemi 
natura darzy, czy też są płodami przemysłu. Wiado
mości te, zarówno dla ekonomii jak dla zdrowia mogą 
się okazać korzystnemi.

d. c. n.

Do dzisiejszego numeru Tygodnika Mód przygoto
wano formę paletota do figury z wykładem i podpiętą 
spódnicą i formę sukienki dla dziewczynki od 1 do 5 
la t wieku.

Listy i przesyłki pieniężne na sp ra
wunki, adresować prosimy: Do J. K . Gregorouńcsa 
Ulica Żabia N r. 956  dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek arku
szowy z drzeworytami i arkusz z krojami.

Redaktor J . K. Gregorowicz.



UBIORY I ROBOTYTygodnik Mód

biem. Szlaczki takie piękną są  ozdobą na sukien
k i, kaftaniczki, fartuszki dziecinne i t. d . N a materjalach 
do pran ia  zalecamy tylko wyszycie kolorami: pąsowym, 
czarnym , brązowym i żółtym.

N. 35. Przycisk do listów  (Presse papier).
Mozaika z kamieni.

Uzbierane muszle i kamyki w podróżach w góry lub 
u kąpieli morskich, służyć mogą do powyższej roboty,

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego 
dołączonego do N. 34 Tygod. Mód.

N. 29— 31. Taboret lub krzesełko składane. 
H aft na płótnie.

M aterja ł. Niebielone płótno, 1200  cent. zielonej weł-

N . 1. Sukienka dla dziewczynki od 1 —  4 lat. 
Krój na  dodatku w N . IX .

tiulu lub muślinu. Przód 
dodatku N . V .

nv zielony i popielaty mech 
strojny w nieśm iertelniki, 
żołędzie, orzechy i w szy
stkie leśne tego rodzaju 
piękności, w ypełniają pod
stawę, a czem różnorod
niej i oryginalniej tym 
piękniejszy wydaje się 
przycisk.

A
:ie z fałdowanym wykładem Przód Krój na 

dodatku N . V . N . 7« Okrycie z fałdowanym wykładem. —  Plecy.
N . 5 . Pelerynka „W atteau11 z tiulu lub muślinu —  Plecy.



N. 12 Deseń do haftu na koł
nierzyki, chustki do nosa i t. d

N. .36. Ubranie do kąpieli morskiej dla dziewczyn
ki od 10 do 1 4  lat.

Z w yczajną bluzę z kołnierzem pelerynkowym i bufia 
stemi rękaw kam i, dopełniają nieodzowne majtki. T un iko  
stanow i krótki prosty bryt, z tyłu i z boków zaokrąglony, 
który łączy się z fartuszkowym przodem. U bran ie  p ą 
sowego w ełnianego kostiumu według podanego wzoru, 
sk łada się z pletni 2 i pól cent. szerokiej czarnej w ełn ia
nej, i sutaszu czarnego. N a bokach tuniki kw asty .

N. 37. U bran ie  do kąpieli dla dziewczynki 
od 8 do 10 lat.

Z białej fłaneli 
kostium ten składa 
się również z szero- 
k i c h  wiązanych

wm*w \
V

N . 17.. Sposób roboty koronki imitacja Bruges.

TIF
N. 18. Koronka szydełkowa.

N . 8 . Kołnierzyk stojąc 
z wyłożonemi klapkami m  iW : '-11

N. l ‘J Koszula damska haftowana atłaskiem.

N. 13. Deseń do haftu na koł
nierzyki, chustki do nosa i t. d.

wązko zaprasow yw aną 24  cent. szeroką falbanę z na-

W oJny 'TZ2 r o 3ki7  ' T ™ ■, . ? W *  ś c i ę t y  paletocik z szerokiemi
rękaw am i, ma z tyju 5 ] cent. a  z przodu 46 długości
i z a io w n o ja -  spa ająca szarfa, odpowiednio spódnicy
wazką falbaneezką i haftem przybrany.

N. 41 . K ąp ie lo w y  k o stiu m  z b lu zą  pod  szyje.

W ełniane pąsowe majtki i wysoka z przodu na guziki 
zapinana bluza, kostium ten stanowi. D n t w y  do w yko
nania garn ,runek, m arynarski kołnierzyk, pasek i z boku

przypięta s za r  fa, 
są z czarnego w eł
nianego materjalu, 
nadto kołnierzyk i 
szarfa objęte są p ą 
sową tasiemką i oz-

10. Kołnierzyk wy- 
kładany.

N. 9. M ankiet do kołnierzyka N . 8Hy

j  majtek i bluzy czworograniasto 
wyciętej, z rozwartemi krótkie - 
mi rękawkami. Naszycie w eł
niane pąsowe zdobne nad to pą- 
sowemi, guzikami kształt tuniki 
oznacza.

N. 38. Ubranie do kąpieli dla' dziewczynki 
od 6 do 8 lat.

Zarów no dla dziewczynki ja k  i d la  chłopczyka stosow
ne to ubranie, składa się z krótkiej przepasanej bluzki 
i szerokich majteczek niebieskich wełnianych z ubraniem  
z flaneli w skośne popielate i białe paski, lam owane ta 
siem ką białą.

N. 39. Ubranie do kąpieli dla m a 
łego chłopczyka.

Majteczki całość z wygorsowanym 
staniczkiem tworzące, robią się z b ia
łej pąsowo kropkowanej fłaneli i do
chodzą tylko kolan gdzie się wiążą. 
Rękawki, z tyłu lub z przodu zapina
ny staniczek, dolny garnirunek m ajtek, 
stanowi flanelowa pąsow a w zęby w y

c in a n a  rusza, czarnem naszyciem oz
dobiona przez środek.

Pąsow y pasek i szar
fa lam owane są czarną 
taśm ą wełnianą.

N . 2 0 . Reki koszuli N. 19.

PłTaPafHm,*

N. 40. Spacerowy ko
stium kąpielowy z pele

rynką.

Z żółtego perka- 
lu suknia dochodzą- v  „ i  n  , .  , , 
ca ziemi, ma u dołu ’ ’ ial1* 1 "  er,110l|ietru  ■ M ozajka z żołędzi na-

m
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N. 11. M ankiet do kołnierzyka 
N. 10.

dobione na rogach haftowanemi 
pąsowemi kotwicami, ja k  rów 
nież czepeczek.

■N. 42. Kąpielowy kostium 
z okrągło wycięta bluzą.

Niebieska w ełniana bluza okrągło z przodu wycięta, 
przystrojona je s t u wykroju, na ram ionach i u dołu szero
kich rękaw ów  falbankami niew arow ego koloru w ełnianą 
tkam ną bialem lamowanemi. Bluza ściągnięta na czarna 
tasiemeczke.

K. 43. Suknia z grenadinową tuniką.

N a eleganckiej sukni lilia rypjowej, 
bluzką z grenadiny czarnej pieknie bar
dzo w ygląda. T renow a spódnica suk
ni ma garnirunek z szerokiej na 25  do 
30  cent. falbany plisowanej, zakończo
nej głęboko kontra fałdo w aną główką, 
którą od falbany jedw abna i grenadi- 
nowa w zęby wycięta rusza oddziela.
W ycięty staniczek zdobi głęboko uk ła
dana i środkiem pliską przeszyta rusza.
Przejrzyste koronkowe wstaw ki zdobią 
zwyczajnego kroju grenadinow ą timi> 
kę i bluzkę; jedw abny p a 
sek pokryw a także koron
ka ja k  również bogato u- 
biera szarfę. Dolny brzeg 
tuniki oszyty je s t piękną 
jedw abną frendzlą czarną.
K w iaty we włosach białe 
albo lilia.

N. 44. Suknia 
z muślinowym  
garnirunkiem.
Zupełnie gładką 

atłasow ą suknię,

N . 15. Narożniki do kołnierzyka.
N . 14 Deseń do haftu na kołnierzyki —  chustki do 

** i t. d.
no-

N. 16. Narożnik do kołnierzyka.



X. 2 3 . Kołnierzyk stojący.

pokryw ają falbany i buffy z przejrzy
stego muślinu białego rulonikami a tła - 
sowemi przytwierdzane. Tunika cała 
muślinowa odpowiednim garnirunkiem  
ozdobiona. K okardy przy pasku i z 
boków tuniki atlasowe w kolorze sukni.

N . 4 5 .  K o s t iu m  w pasy .

Stanik i tunika w jednym  kolorze 
jaśniejszego cieniu, ubrane są  ciem- 
niejszemi plisam i. Spódnica w pasy 
barw y odpowiedniej. Z  boków tuni
ki spadają długie i szerokie Szarfy, 
ciężką jedw abną frendzlą zakończone. 
R ękaw  ma naszycie w  zęby ja k  rów 
nież stanik w kształcie pelerynki fal
banką i pliską naszyty.

N .  4 6 .  K ostium  w je d n y m  kolorze.

Spódnica, tunika i żakietka z fularu wodnisto-zielonemo 
koloru, ubrane są wolantami w okrągłe zeby w ycinane 
obejtnowanemi ciemniejszym fularem, który także szersze 
plisy tworzy.

N. 1. S uk ien 
ka  dla dziewczyn
ki od 1 do 4  la t .

K rój stanika na 
dodatku N . 8 Fio-. 
19— 2 2 . Kroj spó
dnicy na dodatku 
X. IX  F ig . 23.

Spódniczka b ia
łej pikowej sukienki 
ma u dołu 180  c. 
obwodu; p r z e dni 
bryt je s t ścięty kii 
niasto, resz.ta bą 
tów prosta. T aki 
krój naw et dla sta rs 
szych dziewczynek 
bardzo je s t teraz u 
żyw any. Spódnicz
ka u sam ego dołu 
zam iast sznura o- 
szyta j  est wazką 
koronką, dalej idą 
dwie falbanki sko
śne 5 cent. szerok. 
przybrane torsadką 
szm uklerską b ia-

pliską perkalową. w tychże kolor >, ^  2 niebieskiem 1m,>

“S r
krótsza od spódniczki, ma dw a tylne bryty śroL  
kiem prosto zeszyte, z bokow trochę skośno ściete i 
u dołu zaokrąglone; 
b ryt przedni w ząb 
ścięty. T akaż 4 c. 
szerok. szlaczkiem 
lub pliskami oszyta 
falbanka, tw o rzy 
krótkie rękaw ki i 
otacza wykrój sta- 
n ika, zapinanego z 
tyłu na guziczki.

P rzy  pasku z tylu 
kokarda i  szarfy o- 
szyte falbanką.

N. 3 ]  Szydełkowa rozeta.
‘ V f e p ' x i '  V

5

N. 2 4 , K ołnierzyk stojący.

N. 2. U b ra n ie  dziewczynki od l a t  
5 - 8 .

Krój na dodatku X. V II  F ig . 16 
do 18 .

Sukienka z fularu, m aterji w ełnia
nej lub batystu w trzech odcienia 
niewarowego koloru; w kolorze najcie
mniejszym dają się plisy, w środko
wym suknia, a  w najjaśniejszym pliso
w ana falbanka. P rzybran ie  staniczka 
falbanką i skośną pliską dokładnie 
wskazuje rycina. Takaż sama jasna  
falbanka z plisą ciemną, może być 
dana raz lub więcej razy u dołu spód
niczki. Pasek zapięty z tyłu kokardą 
z szarfami, w tym co suknia kolorze, 
oszytemi plisą ciemną.

N . 3. B luzka  z plisowaną podw ój
n ą  spódniczką dla chłopczyka o o 

l a t  5 — 8.
-2 9 .Krój na dodatku N. X I  Fig

X. 2 2 . Okrągłe przykrycie na stolik.

Bluzka taka odrobiona być może z piki, surowego per- 
kalu, lub lekkiego wełnianego wyx-obu. Krój długiego

N. 2 6 . T eka podróżna rysunkow a zamknięta.

X . 30 . Nogi do krzesła składanego rozśrubowane.

N. 28 Krzesło skk idR s^  ciazne.

N . 2 5 . Koszyczek do roboty.
N. 29 . Krzesło składu ne zwinięte.

'7i V V

H i  «  mMJkmm

//'•'■ yt)

m  ■ i

N. 27 
T eka 

podróżna rysun
kowa otw arta.

; ■7.1 a ml

SB N. 32 Szydełkowa rozeta

gl a  d ki e go 
stanu bluzki, 
powszechnie 
znany; przód 
przecięty z 
boku, zapina 
się na szmuklerskie 
guziki i pętelki. R ę
kaw y sznurem na
szyte i plisowaną 
falbaną kolo ręki 
ozdobione. Spodnia 
spódniczka ma 24 
cent. d ł u g o ś c i  
zw ierzchnia 12 c. 
obiedwie w rów ne 
2 cent. głębokie po
jedyncze, w 
jedną stronę 
idące fałdy 
ułożone i w 
wązkipasek w raz Ze 
stanikiem wszyte.
P o  p ran iu  fałdy po
winny b y ć  
gładko żelaz
kiem zapra- 
sowane, a w 
m a t e  r  ja c h  
wełnianych 
z lewej stro
ny zamocowane. M ajtki z tego samego materjalu co bluz

ka. P asek  może być skórzany lub z m ateijaln  sukni. 
K apelusik słomkowy trzy razy aksam itką czar

ną  opasany i kołnierzyk m aiynarski dopełniają u- 
brania.

N . 4  i 5. P e le ry n k i  
W a t t e a u 1* z tiu lu  lub  

m uślinu .
Krój na dodatku X. 5. 

F ig . 12 —  13.

Podajem y dwie odmien
nie przyozdobione pele- 
rynki, jedną  z tiulu, drugą 
z muślinu białego. T a 
kie pelerynki ładne są 
także z czarnego jedw ab
nego tiulu przybrane ko
ronką hib frendzlą.

X . 33 . Wzór wyszycia, do sukien, kaftaników szarf u  , ,
i t. d . ’ N . 34 . W zor do wyszycia —  do sukien —  kaftaników—

szarf i t. d. N. 3 5. W zór do wyszycia do X. 3 6 . W zór do wyszvcin 
sukien, kaftaników szarf itd. do sukien, kaftaników

szarf j t. d.



N . 40 . Kostium spacerowy —  frendzlą i plisami przy
brany.

N . 41 . Kostium alpakow y z falbankami.

N . 37 . M arynarski kołnierzyk.

N . 39. Kółko na serwetę z amerykańskiej 
skóry.

kiej wstaw ki, Irlandzkiej koronki, po brzegach tajże dw a 
rzędy aplikacyj gw iazd haftowanych, 
w górze zakończone szlaczkiem koron- 

"\ kowym, u dołu patkam i 5 c. sze. 5 1/ 2
długiemi z koronki ozdobionej aplika- 

^  cją. M ankietki odpowiednie, z patek
 koronkowych i wstaw ki.

N. 43 . Szarfa koronki) oszyta.

D alszy ciąg opisów nastąpi w S .  37 
T yg. Mód.

N . 38 . M arynarski kołnierzyk.N . 4 . Pelerynka tiulowa garn irow ana muślinem.

W  koło tiulowego tła pelerynki dane są 
pukielki z kolorowej wstążki, środkiem tych
że idzie aplikacja z haftowanych kw adratów  
muślinowych, dalej naszyta g ierlanda z liści 
robionych sposobem koronki angielskie). 
Brzegiem przyszyta szeroka haftowana na 
muślinie w staw ka, do której przytwierdzony 
muślinowy garnirunek. G arnirunek ten sta
nowi rodzaj gładkiego wolantu wyciętego u do
łu w patki 5 cent. sze. a 5 i pól długie, o- 
zdobione aplikacją z haftu; brzegiem patek 
idzie pliska muślinowa a za tą wąziutka m ar
szczona falbanka. Odpowiednie pelerynce 
mankietki, sk ładają się ze wstawki i dwóch 
rzędów garnirunku.

N . 42. Szarfa z rypsowej wstążki.

N. 5. P elerynka m uślinow a „ W a tte a u 11 
garn irow ana koronką.

T ło  z muślinu haftowanego w gw iazdy; szlak z szero-
N. 4 4  i N . 45  U branie do konnej jazdy . P rzód  i tył.
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Tygodnik Mód
w  W a r s z a w i e  18 7 0  r .

Dodatek do N. 3I> i 37.
O p is  k r o j ó w .

U- I. S u k n ia  d łu g a  do k o n n e j jazdy . Rycina 44 i 45 w Ty. Mód N. 36.
Miara w połowie na wzorze: 44 cent. obwód u góry stanika 28 
cent. w dole stanika.

Fig. 2. Bok (A, B, C, D) + •  +  • +  • +  • +  • +  • +  • +  ■
Fig. 3. Połowa pleców (O, D, E. F , G) * • -  • —•  • • — • -■»
Fig. 4. Połowa koroczka (G, H) X-> X-> X—X X—X X-X X—X X—X X-X X—X X-X 
Fig. 5. Rękaw (I, K, L, M) «>=»» * » m .  ■ k b k  b ir=3M s k »  •  ■ = -' »
Fig. 6. Połowa przedniej części przedniego bryta (N, -)f)
Fig. 7. Boczna część przedniego bryta (N, ^f) • • » • • « • • • • • • • • • •
Fig. 6a i 7a. Zmniejszona całość wykończonej połowy sukni.

N. II. S zero k i rękaw  fałdow any. Rycina 6 w Ty. Mód N. 37.
Fig. 8. Rękaw (O, P , Q, R , » 1 i X  1 do •  8 i X  3)

1 założeniem * * * * « * « . »  e  # » >  * »  0.9  » «  W 0  W 0  W #
Fig. Sa. Zmniejszony format rękawa, fig. 8 

N. II I  S ze ro k i rękaw  w zęby. Rycina 5 w Ty. Mód 17. 37.___________

Fig! 9a. Zmniejszony format rękawa, fig. 9.
U. IV. O krycie z fałdow anym  w ykładem . Rycina 6 i 7 w Ty. Mód N. 36^ 

Fig. 10. Połowa okrycia (U, V) z jednem założeniem 
Fig. 10a. Zmniejszony form at okrycia fig. 10
Fig. 11. Wykład fałdowany (U, V, s  4 i  X  4 d° •  ® i X  3)

N. V. P e le ry n k a  „ W atteau “. Rycina 4 i 5 w Ty. Mód N. 36. |
Fig. 12. Przednia część (W, X) X X X X X X X X i  
Fig. 13. Połowa pleców (W, X ) * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * *  *  

N. VI. P e le ry n k a  z m ank ie tam i. Rycina 22 w Ty. Mód N. 37.
Fig. 14. Połowa pelerynki f \ J  t / s  C \ J  f S i  f f \?  f S i  f f \3  t / S  j
Fig. 15. Połowa mankieta 4- i— i— F--ł—-i—-!— h
Fig. 15a. W zór zębów do obdziergania falbanek w około

N. VII. W ysoki s ta n ik  z w ykładem  d la  dziew czynk i od 5 do 8  la t .  
Rycina 2 w Ty. Mód N. 36.
Miara kroju w połowie dana: 35 cent. odwód w górze stanika, 
31 cent. u  dołu szerokość stanu.

Fig. 16. Przednia część (a, b, O, d, e) — • — • —
Fig. 17. Połowa pleców (a, b, C, d ) « « * • • • • • o • © • • • •  « • • • • » • • • ]

N. V III. W ycięty  ̂ stan ik  d la  dz iew czynki od 1 do 4 la t .  Rycina 1 
Ty. Mód N. 36. -
Miara w połowie: 33 cent. objętość stanu u góry, 30 oor.tj
u  dołu.

Fig. 19. Połowa częśći przedniej (g, b , n , o) ■ • ■ ■- 
Fig. 20. Przedni boczek (g, b , i, k) • • • • • • • • • • • • • • • • • • • «
Fig. 21. Tylny boczek (i, k , 1, m) -  .» .» .■
Fig. 22. Plecy (1, m, n, o) x -X -X -X .X -X -X -X -X -j

N. IX . K ró j suk ienk i. Rycina 1 w Ty. Mód N. 36.
Fig. 23. Połowa przedniego bryta m m m n m  

N. X. T un ika  do suk ienk i dz iec innej. Rycina 23 w Ty. Mód N. 37. 
Fig. 24. Połowa przedniej częśći (p, q) C \5  f f \5  ( S i  4 \ 9  ^^*3
Fig. 25. Boczna część (p, q, r, S, * 8 i  X  ® 3° •  1 '  X  7) +  • +  1
Fig. 26. Połowa tylnej częśći tuniki (r, S, •  8 i X  8

do •  9 i ) (  9) O O O O O O O O O O O I
N. XI. B lu zk a  z  fałdow anym  ko roczk iem  d la  ch łopczyka od 5 do 

la t .  Rycina 3 w Ty. Mód X. 36.
Fig. 27. Przednia część (t, U, V, w, x) w  w ^  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  '
Fig. 28. Połowa pleców (t, U, V, W) I I I I I I 1 1 I I  U  I I I M I I t ] 
Fig. 29. Rękaw (x, y, z, -)f) " ’ ”  j

N. X II. K o łn ie rzyk  m ary n a rsk i „can o tie r“. Rycina 37 w Ty. Mod A. 3 j 
Fig. 30. Połowa kołnierzyka „ m’5  ,

N. X III. K o łn ierzyk  m ary n a rsk i „m arin “. Rycina 38 w Ty. Mod H .. 
Fig. 31. Połowa kołnierzyka
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Desenie na haft biały.w Dodatek do N. 36 i 37. — Tygodnik Mód w Warszawie 1870 r.
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Desenie na łiaft biały. 5-0. D w a  w y s z y c ia  n a p ie rśn ik ó w . Desert ten  wyszywa 
się n ie tylko sutaszow ą plecionką, ale łańcuszkiem  albo

kontu ry  i  wypołnia podług deseniu ciesiutkiem i ni dm i, ozdobiona. D elikatna stebnówka łączy haft z podszyciem
co naśladuje koronkę. • kołnierzyka.

1-2. D w ie  la m b r e k in y  w  zęby . Obydwa desenie przezna- stembńowką, w pośrodku której daje się deseń z koloro- 9. H a fto w e  n y  s z la k  n a  c h u s tk ę  do  n o s i .  Po za 3  centy. 14-15. N a ro ż n ik i  do  w y k ła d a n y c h  k o łn ie rz y k ó w . W ązki 
czone są  na  wykłady do koszyczków, szyfonierek, toalet, wej p ik i lub perkalu. P rzy  obydwóch wyszyciach wykrój szerokim obrębem idzie na  wszystkie ztety strony cieniut- prosty pasek stanowiący ty ln ą  część kołnierzyka, uzupeł-
taboretów i  firanek do sypialnego pokoju. W yszyw ają się szyi powinien bydź najpierw  oznaczony; zewnętrzne kon-
angielskim  sposobem na  białym wyrobie zwanym : K 'ain- tu ry  mogą formować pły tk ie lub głębokie zęby.
bric“ albo n a  tiu lu  dając  aplikację m uślinow ą, k tó rą  po 7 . D e se ń  d o  k a rc z k a  d a m s k ie j  k o s z u li .  R ycina 20 w
za haftem  podług wym agań wzoru wycinać trzeba. Tygodniku Mód N. 36 przedstawia ha ft rękaw ka; rycina

3. S z la k  n a  sp ó d n ic ę  nad gładkim  obrębem. 19 całość koszuli. H aft
4. G a r n i ru n e k  d o  r o l e t  z dzierganiem. Obręb do nacią- stembenek.

gan ia  kija, podszywa się nad szlakiem, który  zakończają 8 . S z la k  n a  b a ty s to w ą  c h u s tk ę

kiej batystowej chusteczki, szlaczek at%skiem odrobiony, n iają  narożniki wykładane z przodu,
który w pewnych odstępach p rzeg rad zA  haftowane ga- 16-17. S to ją c e  k o łn ie rz y k i  z  w y k ła d a n e m i ro g a m i. H aft 
łą z k i; duże atłaskiem  haftowano bukieW  rogi chusteczki atłaskow y i a  jour. Rycina 8  i 14 w N. 35 Ty. Mód
wyDełniaia   I  w skazują wykończony kołnierzyk wraz z odpowiedniemi

wydziergane zęby, się muślinową aplikacją na tiu lu  albo wyszywa przędzą m aterjału. Górna część kołn ierzyka aB sknw ym  haftem  stanowiący ty ln ą  część kołnierzyka może bydź osobno W zór przedstawia robotę na popielatej m aterii, wyszyty 27-28. D w a  w ą zk ie  S z la c z k i ściegiem m eksykańskim. wym albo sutaszera.

k rajany lub z jednej sztuki z w ykładem , należy tylko czarnym  cienkim jedwabiem ; kó łka w środku odrobione W yszycie może bydź odrobione czarnym  lub kolorowym 4 4 . D w a  bukiety do  białych muślinowych kraw atek. 4 9 . Litery n a  męzkie chustki do nosa, obrusy, lub po- 
uw ażać na h a ft, aby 'wszędzie na  praw ą stronę przy- pąsowym kordonkiem. W  środkach m ałych kwiatów kó- jewabiem. W ykonane kolorowym jedw abiem  w żywych barwach, służą  szewki. _Haft atłaskowy.
padał. R ycina 1 0  i 1 1  w Ty. Mód N. 36 w skazują jesz- łeczka odrobione niebieskim i żółtym  kordonkiem; żyłko- 29. Szlaczek d o  rę k a w k ó w  białych i do rozmaitego użytku do jedw abnych k raw atek . 50-51. C y fra  M w dwóch różnych postaciach. H aft atłas-
cze układ  garn itu ru  na  prawdziwym batyście. R ycina 13 wanie białym  kolorem odznaczone. Szlak ten  wyszyty n a  n a  bieliznę. " ‘ 4 5  M y ś liw sk ie  g od ło .. H aft atłaskow y stosowny do użycia kowy.
naturalnej wielkości narożnik podaje. H aft ten  pracow ity białej spódnicy nad gładkim  obrębem , czarną bawełna 30-38. O s iem  w ą zk ic h  sz laczk ó w  do cienkiej bielizny, W roei chustek od nosa lub  do przedmiotów wyłącznie 5 2 . M n ie js z e  l i t e r y  atłaskiem .
tylko na  cieniutkiej webie lub prawdziwym batyście bardzo ozdobnie wygląda. " koszul, sukienek dziecinnych fartuszków  itd. myśliwym potrzebnych iak  np. torby lub serwety do śnia- 53-100. D w a c a łk o w ite  a l f a b e ty  1 liczby mogące bydź
warto w ykonywać, tak  na kołnierzyki ja k  i chustki do g szlaczki do majtek spódniczek penioarów 39'40-. D ' v a  szersze szlaki do muślinowych sukien, dań na  polowaniu odbywanych. zrobione atłaskiem , stebnówką lub  łańcuszkowym ściegiem.
  — Na wzorach przedstawione s ą  górne haftowano ;tf, o T il.i ., m aj lo k ,  spoamczeit, penioarów penioarów, spódnic, m ajtek itd . H , , ,  , , ,

   dolny brzeg zębów, „ / l ;  a  . ^ . 41-42. D w a  w z o ry  d o  k o śc ie ln e g o  użytku. Liście h aftu ją  4 6 .  N a r o ż n i k  d o  chmstkr od nosa lub  m ałych serwetek. ,-------------------- ----------------
21-26. Sześć wązkich szlaczków do ozdoby płóciennych gî  rozdzielone na  częśói atłaskiem  i otaczają, stembenkiem Ścieg m eksykański czarną, bawełną, 

przewlekanym ściegiem, kołnierzyków i rozmaitej bielizny. w około. Można także deseń wyszy ćściegiem łańcuszko- 47-48 D w a  n a r o ż n ik i  d o  c h u s te k  od nosa. H aft a tła s '
kowy lub s te ró w k o . oznaczony.


